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Młodzież dotrzymuje ślubowania zlotowego 
stając na najtrudniejszych odcinkach pracy

Listy do Prezesa Rady ł Bolesława Bieruta
WARSZAWA PAP. Prezes Ra-'dowej ojczyzny, że ofiarnie i am- wychowawcy młodego pokolenia 

dy Ministrów Bolesław B erut bitnie realizować będą zadania — nauczyciele, profesorowie i pe 
otrzymuje z różnych stron kraju czwartego roku Planu 6-lefn?ego dagódzy uczelni i szkol, którzy 
serdeczne listy od młodzieży, któ r»a najtrudniejszych odcinkach, ¡postanawiają podnieść wyniki na

Zwyciężyli w  1 dekadzie lutego
CEMENTOWNIA W WEJHEROWIE — 

54.8 proc. planu miesięcznego w klinkerycie, 
45! proc. planu miesięcznego w produkcji ce­
mentu. Przodowali w pracy: ładowacz Jan 
Łysk, remontowcy Stanislaw i Józef Matejo­
wie oraz palacz pieca obrotowego Feliks El- 
wart.

STAROGARDZKA FABRYKA OBUWIA
_34,4 proc. planu miesięcznego. Przodowali:
Halina Korytko — frezer, Władysława Kiel- 
tyka — przykrawacz, Stanislaw Bączkowski 
i Bronislaw Kliwikowski — dublerzy oraz 
Alojzy Kuks — ćwiekarz.

PAŃSTWOWY BROWAR W ELBLĄGU— 
37,6 proc. planu miesięcznego.

ELBLĄSKIE ZAKŁADY NAPRAW SA­
MOCHODOWYCH — 34,2 proc. planu miesię­
cznego.

ZAKŁADY TŁUSZCZOWE IM. MIGAŁY 
W GDYNI — 45 proc. planu miesięcznego. Za 
joga tłoczarni dzięki właściwemu wykorzysta 
niu maszyn osiągnęła większą wydajność pro 
dukcji surowca o 5 proc. Przodowały bryga­
dy Kazimierza Szczepańca.

ZAKŁADY RYBNE NR 8 W GDAŃSKI — 
36 proc. planu miesięcznego. Podstawą osią­
gnięcia — zakordowanie robót w podstawo­
wych działach produkcyjnych — patroszarni 
i konserwiarni.

ra donosi ukochanemu nanczyc!e 
łowi o swcich sukcesach w pra­
cy i nauce. Młodzi robotnicy., .
chłopi i uczmowie zapewniają j rocznicy powstania Związku Wal 
wielkiego budowniczego Polski ¡ki Młodych pisze m. in. w liście 
Ludowej, że wzorując sie na pra -|do Bolesława Bieruta: „Tak jak
cy. 5 P?.om: e" nych bojowni- i z\VM-owcy pomagali PPR w walków ZWM me będą szc^e^zir sil

Młodzież S-czecina zebrana na uczania, aby wychować młodzież Młodzież b«.czecma, zebrana na . .  w duchu głębokiego pa-
uroczystej akademii z okazji 10 triotyzmu i proletariackiego in-

w budowie potęgi i szczęścia lu-

Demokroci Burmy
żądają zamknięcia 

ambasady USA
LONDYN PAP. . Dziennik 

„Daily Worker“ donosi, że bur- 
mańskie stronnictwa demokra 
tyczne żądają zamknięcia amba  ̂
sady USA w Rangunie, ponieważ 
popiera ona bandy Czang Kai- 
szeka na terytorium Burmy.

Oświadczenie Burmańskiej Par 
tii Robotniczo-Chłopskiej głosi, 
że bandy czangkaiszekowskie w 
Burmie „niewątpliwie podkopują 
suwerenność kraju, dokonując 
aktów agresji z jego terytorium“.

ce o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne naszego kraju, tak my — 
ZMP-owcy pomagamy i coraz

ternacjonalizmu.
„Pragniemy zapewnić Was. dro 

gi Towarzyszu — czytamy m. in. 
w liście uczestników Krajowego 
Zjazdu Pracowników Naukowych 
Państwowych Wyższych Szkół Pe 
dagogicznych — że w naszej od­
powiedzialnej pracy wychowania

dzieiniej pomagać będziemy Pol- nowego człowieka, stale pamiętać
będziemy o konieczności ksztalto- skiej Zjednoczonej Partu Robot- wanja u m,odzieży naukowego

niczej w walce o silę i szczęście p0giąd„  na świat, że walczyć bę- 
naszej ójczyzny, o zbudowanie so ' dziemy o rozkwit i niepodległość
cjalizmu“.

„Pomni ślubowania, jakie zło­
żyliśmy Ci na Zlocie Młodych 
Przodowników, pragniemy do­
nieść, że nie zawiedliśmy zaufa­
nia, jakim nas darzysz — czyta­
my w liście uczestników I Łódz­
kiego Zlotu Młodych Przodowni­
ków Pracy. W ciągu ubiegłego 
roku nieustannie rozwijaliśmy 
współzawodnictwo i przodownic­
two pracy. Tworząc brygady pio­
nierskie, stajemy na najtrudniej­
szych odcinkach pracy w naszych 
zakładach, 
nie swoim przykładem pozostałą 
młodzież fabryk łódzkich",

naszej ojczyzny — ważnego ogni­
wa w wielkim obozie nokojn. któ 
remu przewodzi niezwyciężony 
Kraj Rad".

Nie wykonali zadań I d e k a d y

ZAKŁADY MECHANICZNE 
IM. GEN. K. ŚWIERCZEW­
SKIEGO W ELBLĄGU. Zaległo 
ści produkcyjne spowodował 
dział MR-2, który nie dostar- 
czy| w określonych terminach 
zaplanowanej ilości detali. Z te 
go powodu dział ob. Ostrówki 
nie wywiązał się ze swoich za 
dań, a brygada młodzieżowa ob. 
Sołtysiaka z działu PR-2, która 
w odpowiedzi na apel stocznio 
wców stanęła do współzawod­
nictwa nie wykonała planu. 
Przyczyną niedociągnięć w dzia 

v --Tl

le M.R-2 jest niska jakość pro­
dukcji. Brakoróbstwo zadęcydo 
walo o niewykonaniu planu I 
dekady w zakładach. KIEROW­
NICTWA) I ZAŁOGA DZIAŁU 
MR-2 HAMUJE PRACĘ ZA­
KŁADÓW MECHANICZNYCH.

w zakładzie panuje demobiliza 
cja. rozwija się bumelanctwo 
obniża się jakość prod ’keji. W7 
pierwszej dekadzie ilość bra­
ków sięgała w poszczególnych 
działach 30, a nawet 40 proc. 
ogólnej produkcji. Złe również

TCZEWSKA FABRYKA GAZO jest zaopatrzenie w materiały,
Ale obok kierownictwa nie prze 
ciwdziała tym nic dociągnie 
ciom podstawowa organizacja 
partyjna, zapominając, że ona 
w równym stopniu ponosi odpo 
wiedzialność za plan.

ELBLĄSKIE ZAKŁADY PRZE 
MYSŁU ODZIEŻOWEGO — 
26,9 proc. planu ilościowego. Wy

Nikcgcmna zbrodnia sługusów Intierialfrisu

Zamach bomiiawy w Tel Avivie 
na siedzibę poselstwa radzieckiego

PAP. Agencja! Jerszowa, żona współpracown­
ika poselstwa A. P. Fysojewa i 
| współpracownik poselstwa I. G. 
Griszyn. Część gmachu poselstwa

0 zjednoczenie Berlina 
jako stolicy demokratycznych Niemiec

MOSKWA
porywając jednocześ- j TASS donosi z Tel Avivu:

9 lutego złoczyńcy, przy jaW'
{oaziez sapryK JoazKicn-. ¡nej pobłażliwości ze stron ypo- i “ zniszczeniu
Liczne listy nadsyłają także licjl) dokorrdii aktu terrorystycz-1 Ul̂ ż™ ẑ ^ ć ,  że tę nik-

nego, wymierzonego przeciwko j czemna zbrodnię poprzedziła 
poselstwu radzieckiemu w Izrae- niepohamowana kampania osz- 
lu. W dniu tym o godzinie 22,35 CZ{£ stw przeciwko Związkowi

Odezw«
ADNBERLIN PAP. 

donosi:
Kierownictwo berlińskiej orga­

nizacji Niemieckiej Socjalistycz-

organizacfS berlińskie! SEO
Agencja

W PORTACH I NA MORZU
427 PROCENT NORMY 

W  dniu 7 bm. przy obsłudze statku 
„Kola“  brygada Franciszka Sikorskie 
go osiągnęła 427 proc. normy, a ro­
botnicy z brygady nr 54 — 313 proc. 
normy. Poważnie zwiększyli tempo 
przeładunków robotnicy z «5 bryga­
dy. Wykonali oni przy obsłudze stat­
ku „Lublin“  400 proc. normy. Bryga­
dy nr nr 65 i 46 pracując na statku 
„Dusna“  przekroczyły normy o 117— 134 proc. Dzięki dużej wydajności pra 
cy czas obsługi statków został znacz­
nie skrócony.

zbrodniarze spowodowali wy- jjadzjeckjemu> prowadzona z u-
h? ch J ™ 2.by na tf,reni,i posT i działem oficjalnych osobistości stwa ZSRR, w wyniku czego od- Izraelaj które otwarcie podżega
nieśli rany żona posła K. W.

R zqd be lg ijski 
skqpi p ie n ię d zy  

na pomoc dla powoitafón
PARYŻ PAP. Z Brukseli dono-

ły do wrogich działań przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 
przedstawicielstwu dyplomatycz­
nemu ZSRR w Izraelu.

Wiadomość o dokonaniu aktu 
terrorystycznego, wymierzonego 
przeciwko poselstwu radzieckie-

nej Partii Jedności (SED) wydało 
odezwę w sprawie zjednoczenia 
Berlina jako stolicy demokratycz 
nych Niemiec. Odezwa wzywa 
mieszkańców stolicy do walki o 
ustanowienie w Berlinie zachod­
nim takich stosunków, które po- _
łożą kres uciskowi i wyzyskowi1 że społeczeństwo belgijskie | ma w Izraelu, musi wywołać u- 
ludności pracującej, oraz do ak- ¡protestuje przeciwko wy asy gno- 'czucie oburzenia w każdym uczci 
tywnego współudziału w walce o jwaniu przez rząd zbyt małych'wym człowieku. Sprawcy zbrod- 
rozwiązanie problemu Berlina i|sum na pomoc dla osób dotknię-.niczego aktu nie zostali ujęci. 
całokształtu kwestii niemieckiej i tych powodzią. Rząd zwrócił się gdyż policja, ■ działając z pewnoś- 
r.a drodze pokojowej. mianowicie do parlamentu z ¡clą zgodnie z instrukcjami, zacho

Podkreślając, że senat Berlina wnioskiem o przeznaczenie na (wała jawną pobłażliwość wobec 
zachodniego opiera się wszelkim ten cel zaledwie 10 milionów złoczyńców.

MIERZY osiągnęła tylko 21,1 
proc. planu miesięcznego. Pro 
dukcję zahamował dział mecha 
niczny, systematycznie nie wy­
konujący planów dziennych i 
obsługa pieców kąpielowych, 
dopuszczająca do ich przesto­
jów.

GDAŃSKA FABRYKA WY­
ROBÓW METALOWYCH — 28 nik niedostateczny. Szwanko 
proc. planu miesięcznego, nie waj przede wszystkim odbiór 
oddając jednak wcale gotowej produkcji. Gotowe wyroby leżą 
produkcji. Niedbała praca freze w halach produkcyjnych, utru- 
rów naraziła montażystów na dniająC pracę załodze, 
przewlekle przestoje z braku Wykonanie planu to obowią- 
detali. Obróbka mechaniczna r/ek każdego czi0nka załogi ro­
nię dotrzymuje terminów. botniczej, każdego towarzysza

GRAN SKA FABRYKA OPA- % kierownictwa administracyj- 
KOWAN BLASZANYCH prze nego i politycznego w zakla- 
kroczyła plan dekady pod wzglę dzie. Plan ten jest w szeregu za 
dem tonażu, nie wykonała go kładach naszego województwa
natomiast w pozostałych wska 
źnikach.

ELBLĄSKA FABRYKA U- 
RZĄDZEN KUZIENNYCII osią 
gnęła tylko 13,4 proc. planu. Wi 
nę za to ponosi kierownictwo,
które nie zabezpieczyło obciążę 
nia poszczególnym stanowis­
kom roboczym. Z tego względu

zagrożony. Wskazują to wyniki 
I dekady, Towarzysze robotni­
cy i inżynierowie! Wszystkie si 
ly do walki o pełhe wykorzysta 
nie rezerw czasu, siły roboczej, 
maszyn i materiałów. Nie usta 
wajcie w walce o nadrobienie 
zaległości, które powstały w i 
dekadzie

SIECI NISZCZEJĄ 
W „DALMORZE“

Prze* dłuższy czas przed sieciami.; 
„Dalmoru“ leżał zwał porzuconych 
sieci, które gniły tam wskutek braku 
odpowiedniego magazynu. Obecnie 
część Ich umieszczono w nowo wy bu­
dowanym prowizorycznym schowku, 
ale reszta nadai niszczeje. Czas naj­
wyższy skończyć z tym marnotraw­
stwem.
MARYNARZE z  S/S „BYTOM“ 

PRZYŚPIESZAJĄ ROBOTY 
Marynarze ze statku „Bytom“  sy­

stematycznie skracają czas wykony­
wania planowych robót przy konser­
wacji. Ostatnio podjęli oni nowe zobo­
wiązanie w tej dziedzinie. M. m. za­
łoga pokładowa wykona swe prace. 
n 470 roboczogodzin przed terminem, ¡1 
a załoga maszynowa wygospodaruje r 
100 roboczogodzin. Pracownicy notę- ( 
łowi zobowiązali się poza planowymi i 
robotami poświęcić 100 roboczogodzin! 
konserwacji statku.

ZAŁOGA GDYŃSKIEJ 
STOCZNI REMONTOWEJ 

WALCZY O PLAN
załoga Gdyńskiej stoczni Keraon- 

towej po wykonaniu styczniowego pla 
nu remontu w 129,6 proc. ofiarnie 
stanęła do walki o pełna realizację 
planu na luty. Korzystając z do­
świadczeń Z poprzedniego mie­
siąca robotnicy od pierwszych dni 
lutego rytmicznie wykonują swe zada 
nia. Do dnia 10 bm. plan remontowy 
statków i kutrów zrealizowany został 
w 31,3 proc., a w budowie nowych 
jednostek osiągnięto 32,0 proc.

DOBRE WYNIKI POŁOWÓW
Po dwudniowych połowach zalęga 

kutra indywidualnego « z
szyprem M ikoiaiern  Nachaiskim wy­
ładowała w porcie 3.300 kg ryby. l)7ę 
ui temu załoga ta wvsuue?a sie a  
czoło w b azie  gdvń'ki»i w reak _ - 
»łanu na luty. Do dnia 9 bm. osiąg­
nęła 34,2 proc. planu lutowego.

d n ia  k o b ie t
W dniu. 5 bm. 54 kobiety z z9łogi 

sieciami „Arki“ zameldowały o pod­
jęciu zobowiązania na cześc Unia 
biet. Postanowiły one wykonać 511 re­
peracji włoków z odnadkow produk­
cyjnych. Realizacja tego zobowia»- 
aia przyniesie 19-200 'i .

propozycjom porozumienia i for- franków belgijskich, 
suje politykę wojenną imperiali­
stów USA i odwetowców niemiec 
kich, odezwa glcsi dalej, że lud­
ność Berlina zachodniego musi 
obalić senat Reutera i powołać 
demokraty* zne i niezawisłe wla 
dze miciskic w Berlinie zachód

Walki w Korei

Nikczemna zbrodnia nie jest ja 
kimś nieodpowiedzialnym wybry­
kiem jednostek. Powstała ona w 
klimacie kampanii oszczerstw 
przeciw \ Związkowi Radzieckie­
mu, którą rozpętano w Izraelu.PEKIN PAP. Jak donosi do- . . .

wództwo naczelne Koreańskiej | Audycje radiowe, artykuły w pra 
Armii Ludowej w komunikacie ¡sic oraz niepoczytalne wystąpie- 

nim, które przystąpiłyby do reali ogłoszonym w Phenianie dnia 11 ¡nia oficjalnych osobistości Izrae- 
zacji pokojowego programu zjed km> oddziały Armii Ludowej ijl® stworzyły podłoże dla tego o- 
noezenia Berlina. I chińskich ochotników ludowych hydnego zbrodniczego aktu.

Odezwa wskazuje na koniecz- i prowadzily na wszystkich fron-| Rząd Izraela, zaprzęgając się w 
ność natychmiastowego rozwiąza' tacłi walki artyleryjskie z inter-1 służbę amerykańskiego imperiali- 
nia organizacji terrorystycznych ‘ w e n t a m j amerykańsko-angielski-, 'mu- prowadzi politykę bardzo
- _____ . ,  , v , * l L Ć t I I U  Ć U l i C I  V !
ż szpiegowskich w Berlinie za- ¡ • • «rrniskarni lisvnniánowskinii. ¡TyzyKowną.
chodnim. Należy jednocześnie X . istotne zmkiny na fron-l Rządowi Izraela wydaje się. ze. 
wprowadzić zakaz wszystkich la -i, u • Î  y • stoą polityką oszczerstw zdoła
szystowskich i mil!turystycznych | *ach me zaszły’ 
organizacji — BD.i i „Stab!-| 
hełm“  oraz zakaz szerzenia haseł cżyćiele 
rasizmu ! ’.ropa¿ai,dy wojennej, [samoloty nieprzyjacielskie,

. osłabić miłość ludu izraelskiego 
W dniu 1 1  bm. strzelcy-ms/.- do p̂ raju narĵ  w którym raz na 

samolotów zestrzelili zawszg zlikwidowano nienawiść 
rasową i który wprowadził po raz

Nie zrywami, lecz rytmicznie 
trzeba walczyć o plan

Załoga Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego na Za- 
wiślu wykonała plan za styczeń w 101 proc. Jest to niewątpli­
wie duże osiągnięcie. Szczególnie wyróżniła się przy tym zało­
ga wydziaju wagonowego, która swoje zadania wykonała w 
135 procentach.

Zakłady Naprawcze jednak nie wykonały swoich zadań 
pod względem asortymentu — nie przekazały bowiem do eks­
ploatacji 7 parowozów. Przyczyną tego był przede wszystkim 
brak rytmiczności w wydziale parowozowym i produkcyjnym. 
Wydział produkcyjny np, nie dostarczył w terminie parowo­
zowni wielu detali, hamując przez to przebieg prac remonto­
wych na szeregu jednostkach.

V / przedszkolu spółdzielni produkcyjnej

Wesoła radośnie, upływa czas dzieciom spółdzielców.
Na zdjęciu• Agnieszka Pilarska i Zosia Rykowsha 2 zajęciem oglądają 
ilustrowane książkę z baikarn' w przedszkolu spółdzielni produkcyjnej 

Kokoszkowy pow. Starogard.

pierwszy w dziejach prawdziwą 
równość narodów.

Próżne ' złudzenia. Polityka 
oszczerstw rzucanych na ZSRR, 
której następstwem. i est akt ter­
rory s tyczny wymierzony przeciw 
ko poselstwu radzieckiemu, wzbu 
dza jeszcze większą nienawiść 
mas ludowych Izraela do reżyse­
rów tej polityki. Całkowita o dno 
wiedzialność za zbrodniczą, anty- 
narodową i ani"’ludowa polityk” 
i sa jej następstwa spada na rząd 
Izraela.

i ?  całego świata
«6 W Chinach czynnych jest obecnie 

69 stacji radiowych, 4.743 radiowęzły
1 30.519 punktów radio-odbiorczych.
2 lutego br. rozpoczęła pracę radio­
stacja na wyspie Ilainan.

4k Dyrekcja zakładów metalurgicz­
nych Magona d‘Italia, w piotr bino 
zwolniła z pracy 599 robotników. Jed­
nocześnie zakomunikowano, że zakia 
dy te pracować będą 24 godziny ty­
godniowo, zam.ast 48.

«6 Sąd Najwyższy USA zatwierdził 
wyroki śmierci wydane na czterech 
murzynów przez sądy stanu północna 
Karolina. Ci c z tc -j  murzyni, którzy 
padli ofiarą terroru rasistowskiego — 
€lyde Bown, Rally Spelier, Lloyd 
»ar'els i Binny Danieis zostali ska­
zani za rzekome dokonanie gwałtu 1 
morderstw li=

Umieszczony powyżej wykres wskazuje jak nierytmicznie prze 
biegała w Zakładach walka o plan. W ciągu pierwszych 10 
dni stycznia załoga, nie mając dostatecznego obciążenia sta­
nowisk roboczych, wykonała zaledwie 56 proc. planu dekado­
wego. Po 10 stycznia zabrano się do pracy i wykonano zada­
nia II dekady już w 69 proc., ale dopiero w III dekadzie, przy 
wielkim zrywie, który objął całą załogę, łącznie z kierownic­
twem, odrobiono zaległości z dwóch pierwszych dekad i zdoła­
no nawet uzyskać nadwyżkę. Osiągnięto ogółem w tej deka­
dzie 157 proc. planu dekadowego.

Jak wskazuje wykres, wyniki I dekady lutego są jeszcze gor 
sze, niż te, które uzyskała załoga w I dekadzie stycznia. Plan de­
kady wykonano zaledwie w 50 proc. I znowu 5 parowozów 
nie weszło w terminie do eksploatacji. Towarzysze z działu 
mechanicznego zaczynają rozumieć, że ich praca stała się 
„wąskim gardłem“ zakładów. Toteż na zebraniach wyborczych 
do grup partyjnych, które odbywają się obecnie, podejmują li­
czne zobowiązania. Tow. tow. Filasiński, Kolmas, Thim i inni 
chcąc przyśpieszyć montaż remontowanych parowozów posta­
nowili wykonać obróbkę szeregu detali poza planem. Niepo­
kojący jest jednak fakt, że sprawą braku rytmiczności, która 
tak żywo interesuje załogę działu mechanicznego, nie intere­
suje się w dostateczny sposób kierownictwo polityczne i admi­
nistracyjne zakładów. Towarzysze przyjęli z całym spokojem 
fakt, że plan I dekady lutego nie został wykonany. Jest to po­
ważny błąd, który trzeba widzieć w codziennej pracy i trzeba 
mu wypowiedzieć zdecydowaną walkę. Brak rytmiczności 
bowiem przynosi niepowetowane szkody zakładom, obniżając 
stan parku maszynowego oraz zmuszając załogę robotniczą do 
nadmiernego wysiłku.

Towarzysze z Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego 
na Zawiślu! Czołowym Waszym zadaniem — codzienna walka 
o rytmiczność produkcji.
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Wzmaga
walka

się z dnia na dzień we Francji i Trizonii 
przeciwko agresywnym układom wojennym

PARYŻ PAP. Związek b. Bo­
jowników Francuskiego Ruchu 
Oporu wystosował do wszystkich 
merów Francji listy, w których 
podkreśla poważne niebezpieczeń 
stwo, jakie stanowią dla pokoju 
i dla samego istnienia Francji 
antykonstytucyjne układy zawar­
te w Bonn i w Paryżu.

„Układy te — stwierdza Zwią­
zek b. Bojowników Ruchu Opo­
ru — zdają Francję na łaskę od­
wetowych Niemiec. Militaryści i 
rewizjoniści niemieccy kontrolo­
wałby naszą armię i naszą gos­
podarkę i mogliby wciągnąć Frań 
cję do agresywnej wojny.

W obliczu tego niebezpieczeń­
stwa zwracamy się do Was i pro­
simy, abyście zwołali specjalne 
posiedzenia rad miejskich i umo­
żliwili Francuzom wyrażenie sta­
nowczego protestu przeciwko tym 
układom. Zwróćcie się do wa­
szych deputowanych i wpłyńcie 
na nich, by głosowali w Zgroma­
dzeniu Narodowym przeciwko ra­
tyfikacji.

Precz z agresywną „armią eu-

N B D  n a w i ą z u je  
stosunki handlowe

z  E g ip te m
BERLIN PAP. Urząd Prasy Mi, . . , , , ,

nisterstwa Handlu Zagranicznego i lotysięczny wiec mieszkańców 
ł Wewnętrznego NRD donosi: I miasta, w którym uczestniczyli

W związku z dotychczasowymi j komuniści, socjaldemokraci oraz 
rozmowami w Berlinie rząd egip! robotnicy bezpartyjni. W przyję- 
ski zaprosił do Kairu delegację! tej jednomyślnie rezolucji uczest- 
rządu Niemieckiej Republiki De-1 niw  wiecu domagają się zwoła- 
mokratycznej dla zawarcia urno- n' a konferencji czterech mo-

ropejską“ ! Precz z odwetowym 
Wehrmachtem! Taka jest wola 
ludu, który zdaje sobie sprawę, 
że broń dostarczona Adenauero- 
wi dostanie się w ręce zbrodnia­
rzy wojennych“.

Również Francuska Rada Po­
koju wystosowała do wszystkich 
merów Francji apel, w którym 
wzywa ich do występowania prze 
ciwko ratyfikacji wojennych u- 
kładów.

Komitet Obrońców Pokoju IX 
dzielnicy Paryża oraz Związek 
Wyzwolenia Ludu departamentu 
Haute -  Garonne wystosowały li­
sty do deputowanych swoich o- 
kręgów domagając się, aby sprze 
ci wili się ratyfikacji układów z 
Bqnn i Paryża.

Rada miejska Villejuif w depar 
tamencie Sekwany powzięła u- 
chwałę wypowiadającą się prze­
ciwko układom z Bonn i Paryża.

Na zebraniach obrońców poko­
ju w Villeeresnes, Bergerac i Sar- 
liac uchwalono rezolucje potępia­
jące militarystyczńe układy oraz 
politykę przygotowań wojennych.

BERLIN PAP. Wysiłki Ade- 
nauera, aby na rozkaz Waszyng­
tonu przyspieszyć ratyfikację u- 
ldadów wojennych, natrafiają na 
stale rosnący opór społeczeństwa 
Niemiec zachodnich 

W Dortmundzie odbył się wie-

cy wiecu zobowiązali się walczyć 
aktywnie w obronie praw demo­
kratycznych, o obalenie rządu 
Adenauera ł przywrócenie jed­
ności Niemiec. Ponad 1.000 miesz 
kańców Bremy wypowiedziało się 
na wiecu protestacyjnym prze­
ciwko wojennej polityce reżimu 
bońskiego.

Grupa studentów wyższej szko 
ły technicznej w Giesen zwróciła 
się do deputowanych wszystkich 
frakcji parlamentu bońskiego z

wezwaniem, aby,-działając zgod­
nie z wolą narodu niemieckiego, 
glosowali przeciwko ratyfikacji 
układów wojennych.

Pod hasłami walki o pokój, jed 
ność i niezawisłość Niemiec od­
była się w Mannheimie konfęren 
cja delegatów mieszkańców po­
wiatu. Konferencja wybrała de­
legację, która od deputowanych 
do Bundestagu domagać się bę­
dzie odrzucenia w trzecim czyta­
niu układów wojennych.

wy handlowej. i carstw dla zawarcia traktatu po-
Delegacja Niemieckiej Republi- i kojowego z Niemcami, 

kl Demokratycznej na czele z Uczestnicy zorganizowanego 
szefem departamentu dla spraw j przez KPD wiecu w Monachium 
Bliskiego Wschodu w Minister-1 wezwali deputowanych do Bun- 
stwie Handlu Zagranicznego i j destagu, by glosowali przeciwko 
Wewnętrznego — Kochem przy- ratyfikacji układów wojennych.
była do Kairu. W uchwalonej rezolucji uczestni-

Z  p r z e b i e g u  d o s t a i u  

ż y w c a  i  m l e k a  n a  W y b r z e ż u
Operatywny plan skupu żyw-| Gmina Strzelno, w pow. wej- 

ca został wykonany do 9 bm. w , herowskim wykonała plan sku- 
woj. gdańskim w 28,5 proc. Naj-jpu mleka w 64,5 proc., Puck — 
lepszy wynik osiągnął powiat 145,5 proc. i Wierzchucino w 41,9 
Lębork — 36,7 proc., na drugim! proc. Dostawy mleka w tych gmi 
miejscu znajduje się powiat nach przebiegają rytmicznie i 
Tczew — 32,7 proc., na trzecim Kari wszystko wskazuje na to, że prze 
tuzy — 32,4 proc. planu. i kroczą one wysoko plan za mie-

Najsłabsze natomiast wyniki | siąc luty, a natomiast zaniedba- 
w skupie żywca ma pow. Kwi- j no sprawę skupu żywca, 
dzyń, który zrealizował tylko j NJe we wszystkich . jednak 
19,6 proc. planu. i gminach pow. wejherowskiego

Plan skupu mleka na miesiąc reaitzacja operatywnego planu 
luty został do 8 bm. zrealizowa- 5 skupu mieka przebiega rytmicz­
ny w 22,7 proc. W dostawie nje  ̂ gą wypadki świadczące o
mleka przoduje powiat Malbork,draku odpowiedzialności ze stro- 
który wykonał 26,2 proc. planu, j nv ak{vwu za wykonanie tego

tak, gm. Chwaszczyno 
zrealizowała plan tylko w 13,6 

a Domimierz zaledwie w

Aby lepiej żyło się chłopom 1

Który wyKonai zo.z pi uc. yianu. j aktywu
Na dalszych miejscach znajdują; za.dania. I t 
się powiaty: Wejherowo — 24,7 
proc. i Elbląg — 23,5 proc. ¡proc.

Przebieg realizacji bieżących. jgg proc. Odpowiedzialność za 
planów skupu żywca 1 mleka j sjaky stopień wykonania planu
wskazuje na inieodpowiedmą p̂ra spada przede wszystkim na

......  " gminnych delegatów CUSiK 1
prezydia GRN w tych miejsco­
wościach.

cę naszego aktywu powiatowego 
szczególnie gminnego. Np. 
zajmujący pod względem wyko­
nania planu skupu żywca trze- 

miejsce w województwie. W pow. tczewskim w skupie
powiat kartuski, w dostawach żywca przoduje gmina Opalenie,
mleka znajduje się na ostatnim. 
Powiat ten bowiem do 8 bm. 
zrealizował tylko 19,2 proc. planu.

Z w y c i ę ż y ł a  w a l a  m a s
C K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  A R  z  P a r y ż a )

Dnia 9 lutego były szef petal-.wszystkich krańców Francji na-!stra, lecz również 
newskiego gestapo, a ostatnio pływały do Paryża protesty. Usu zmianę polityki 
francuski minister zdrowia, Bou- nięcia Eoiitemy domagali się do- 
temy podał się do dymisji. ¡korzy z Marsylii i pracownicy

Wyzwanie rzucone narodowi 1̂ 1^  «ekwany, radni z naj- r 
przez René Mayera 
lał do swego 
powca, kolaboranta

która zrealizowała już 49,5 proc. 
operatywnego planu. Dobre wy­
niki ma również gmina Morze­
szczyn. Plan skupu żywca w 
Morzeszczynie wykonany jest w 
41 proc.

Wyniki osiągnięte przez po­
wiat tczewski w realizacji pla­
nu żywca byłyby niewątpliwie o 
wiele lepsze, gdyby nie takie 
gminy jak Subkowy, a zwłasz- 

.raf.ła n„ cza Godziszewo. W Godziszewie 
np. Plan został zrealizowany do

spowoduje

Ze wzrastającym zaintereso­
waniem obserwują pracujący 
chłopi gospodarujące w ich są­
siedztwie spółdzielnie produk­
cyjne. Widzą jak systematycz­
nie zwiększa się ich produkcja, 
jak z roku na rok coraz lepiej, 
kulturalniej, zasobniej żyje się 
członkom spółdzielni.

Widzą to szczególnie dobrze 
w okresie, gdy gospodarstwa 
zespołowe dzielą dochód, uzys­
kany w ciągu całorocznej pra­
cy, gdy własnymi oczyma uj­
rzeć mogą, ile i co otrzymują 
spółdzielcy.

Płomiennymi agitatorami spół 
dzielczości produkcyjnej, bo­
jownikami postępu, są przede 
wszystkim sami spółdzielcy, są 
uczestnicy wycieczek do Związ­
ku Radzieckiego i do spółdziel­
ni produkcyjnych na Ziemiach 
Zachodnich, którzy przekonali 
się o wyższości gospodarki ze­
społowej nad indywidualną.

Wiadomość o Krajowym Zjeź 
dzie Spółdzielczości Produkcyj­
nej wzmogła jeszcze bardziej 
zainteresowanie pracujących 
chłopów gospodarką zespołową.

Oto od dnia 1 stycznia br. do 
chwili obecnej powstało na Wy 
brzeżu 30 nowych spółdzielni 
produkcyjnych, z czego 9 jest 
w trakcie rejestracji. Stan za­
rejestrowanych gospodarstw ze 
spolowych w naszym wojewódz 
twie na dzień 10 lutego osiąg­
nął liczbę 261. Na czele ruchu 
spółdzielczego kroczą powiat 
gdański z liczbą ponad 50 spół­
dzielni produkcyjnych i powiat 
malborski z ponad 40 spółdziel 
niami. Dobrym i godnym pod­
kreślenia objawem jest ciągle 
wzrastające zainteresowanie ru 
chem spółdzielczości w powie­
cie tczewskim.

Pogłębia się świadomość mas 
chłopskich, że nie można żyć 
po staremu, że dla dobra włas­
nego, dla dobra całego narodu 
trzeba energiczniej ! szybciej 
przechodzić na tory gospodarki 
zespołowej.

Lecz niech nasze osiągnięcia 
w rozbudowie spółdzielczości 
produkcyjnej nie przesłaniają 
nam wielu — 1 to poważnych 
— błędów i niedociągnięć. Pra­
cujmy lepiej, skuteczniej z ko­
mitetami założycielskimi, przy­
śpieszajmy powstawanie no­
wych spółdzielni produkcyj­
nych tak, by wiosenne siewy 
rozpocząć już wspólnie.

Wzmagajmy pracę polityczną 
w gromadach, gdzie nie ma 
jeszcze komitetów założyciel­
skich.

AKTYWIŚCI PZPR, ZSL, 
ZSCh, ZMP! Nie żałujcie sił 
i trudu, by dotychczasowy do­
robek stale się zwiększał. Wy­
jaśniajcie na konkretnych przy 
kładach dochodowości i dobro­
bytu spółdzielni jak lepiej mo­
że żyć chłop - spółdzielca.

CHŁOPIE PRACUJĄCY! Czy 
w Twojej gminie, w Twojej 
gromadzie istnieją już komite­
ty założycielskie spółdzielni? 
Czy widziałeś już, jak żyją 
Twoi sąsiedzi - spółdzielcy? 
Przyjrzyj się uważnie ich ży­
ciu, rozmawiaj ze spółdzielca­
mi, wyjaśniaj swe wątpliwości

SPÓŁDZIELCO! Rozumiesz 
doniosłość przemian Twego ży­
cia — przemian, które zawdzię­
czasz spółdzielni — choć jesz 
cze rok, dwa lata temu, miałeś 
sam obawy i wątpliwości, jak 
to ułożą się stosunki na współ 
nym. Dopomóż Twym sąsiadom 
w zrozumieniu, co to znaczy 
spółdzielczość produkcyjna, do­
pomóż im w demaskowaniu 
kułackich machinacji i w two­
rzeniu nowych komitetów zało­
życielskich!

Niechaj przygotowania do 
Krajowego Zjazdu Spółdzie! 
czości Produkcyjnej będą bódź 
cem w walce o nową polską 
wieś, niechaj jak najwięcej 
pracujących polskich chłopów 
złoży w przeddzień Zjazdu ra­
dosny meldunek: I w n a ­
s z e j  g r o m a d z i e  z a ­
ł o ż y l i ś m y  g o s p o d a r  
s t w o  z e s p o ł o w e .

rzucić Zgromadzeniu Narodowe- 
mu i rządowi Mayera swą wolę,

rnvpra którv nowo- różniejszych miast i miasteczek, jest potężną bronią w ręku ra -  ---------
r,nHu’hvłp(?o eesta- związki zawodowe i organizacje cuskich mas. Ale ustąpienie Bou- tczewskjm przebiegają 

i mordercę, społeczne, byli więźniowie obo- temy nie jest jeszcze rozwiąza-1 kowe dostawy mieka. I
zow w Chateaubriand i Voves. ¡niem sprawy. Na żołdzie tego ge- na Tczew -  Wieś

tychczas tylko w 25,9 proc.
Dobrze natomiast w pow.

obowiąz- 
tak, gmi- 

zajmująca

Proces anglo- amerykańskich 
szpiegów i sabotaźystów w PSoesti

BUKARESZT PAP. W .dniu lOiczych w rejonach naftowych i że

°  PrźL Francje* iak-Górnicy zagTębia^Loary w liście jstapowca, który nadal jest agen- " ”tatn"  miejsce w tej dziedzinie 
nrad elektryczny przepłynęła3 fa do prezydenta republiki napisali: ¡tern wielkich przemysłowraw fian wykonała do 10 bm. plan mie-
?«ą^h?rr^ni^Znnoruszaiac nawet „Obecność Boutemy w rządzie .cuskicli^anẐ dÛ kS1\ e klntakt i sięczny Y  70:5i proc' N.a pierY ;parnię ¡deputowanych, taK ze Koniaki m zag miejscu znajduje się

ojczyz) między Bcutemy a Mayerem Rudno, która obowiązkowe
la oburzenia, poruszając nawet 
najbardziej spokojne umysły.

Obca narodowi, działająca 
wbrew jego woli i interesom 
większość Zgromadzenia Narodo 
wego, która poprzednio zatwier­
dziła skład rządu'René Mayera i 
uchwaliła budżet ministerstwa 
zdrowia, musiała się ugiąć pod
« r L S Æ f ï o S S !  » 0  jego pro

S t&
LiPin deputowanych!re.i rezultatem jest „dobrowolna

jtst zniewagą, wyrządzoną parnię deputowanych 
ci Francuzów poległych za ojczyz j między Bcutei 
nę oraz wyzwaniem rzuconym stanie nadal utrzymany. 
tym, którzy z narażeniem własne 
go życia, walczyli o wyzwolenie
ojczyzny. Jego obecność w rzą- rządem zdrady 1 faszyzm«.u” " '"  zawdzięcza spółdzielniom produk 

ZdTadV nad PatTi0 5S C teV rŁ ^yo Z:' cyjnym, m. in. zespołowej gospo
Rene Mayer zrozumiał, że d y -j"“ * *  *rzestal la w o w a ć

na* ■'brndniami it>m nro- , ' ‘ GF.ORGES SORIA

Toteż miliony ludzi, którzy za- w y k o n T S ^ w "^ ^
dokumentowali swą wolę w a fe l  proc ąGrIiina Rudno sukces ten

bm. w procesie amerykańsko-an­
gielskich szpiegów i sabotaży- 
stów w rumuńskim przemyśle 
naftowym zeznawali oskarżeni.

Oskarżony Atanase Christodulo 
zeznał, że począwszy od 1945 r. 
dyrekcje towarzystw naftowych 
„Astra-Romana“, „Steaur-Roma- 
na“, „Unirea“ i „Romana-Ameri- 
cana“ połączyły się w organiza­
cję szpiegowską, znajdującą • się 
pod wpływem amerykańskich tru 
stów monopolistycznych i przed- 

i stawicielstw dyplomatycznych An 
znajduje się glii j Stanów Zjednoczonych w 

Rumunii. Organizacja ta wszelki 
mi sposobami usiłowała szkodzić 
demokratycznemu rządowi ru­
muńskiemu.

George Paluc potwierdził przed 
sa.dem, że od swych mocodawców

¿we 1 darce w Lignowach, która syste- j anglo-amerykańskich otrzymy-
matycznie dostarcza mleko doi wał instrukcje w sprawie wstrzy 
zlewni. * mania prac geologiczno-badaw-

instrukcje te wykonał. Oskarżo­
ny Capsa oświadczył, że przeka­
zywał angielskim oficerom wy­
wiadu Fosterowi, Mastersono- 
wi i Galpinowi informacje o 
rumuńskim przemyśle nafto­
wym oraz informacje o cha­
rakterze wojskowym. Oskarże­
ni Benco, Stroen, Costescu i inni 
mówili o swej zbrodniczej dzia­
łalności szpiegów i sabotaźystów.

10 zbrodniarzy-dvwersantóv̂  
przed sądem w Poczdamie
BERLIN PAP. W Poczdamie 

rozpoczął się proces grupy sabo- 
tażystów, którzy od r. 1945 do 
grudnia 1952 działali w miastecz 
ku Klein-Macbnon. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 10 zbrod­
niarzy z Willi Steinem na czele.

również wielu 
związanych 

zyjnymi.
Na poparcie słów Fronteau ze

z partiami burżua- i rezygnacja¡ska ministra zdrowia.
Boutemy ze stanowi

Nowomianowon? 
wysoki komisarz USA

prz^ffoyf do Bonn
BERLIN PAP. Z Frankfurtu n 

Menem donoszą, że 10 bm. przy-

Renć Mayer, zawiadamiając 
parlament o ustąpieniu Boutemy, 
miał jeszcze czelność twierdzić, iż 
gestapowiec został „oczyszczony 
od wszystkich zarzutów“ (przez 
yichystę Pinay’a w myśl zasady 
„ręka rękę myje“) i, że powodem 
jego ustąpienia jest większość, ja 
ką zapewnili sobie komuniści w 
walce o ustąpienie ministra zdro 
wia. W ten sposób René Mayer 

był tam samolotem nowomiano- j musiał przyznać, . że komuniści
___ ____ , ,____ j —.... cinnA... ctnia. nawany wysoki komisarz Stanów 

Zjednoczonych dla Niemiec za­
chodnich dr Conant. Z Frankfur­
tu dr Conant udał się specjalnym 
pociągiem do Bonn.

Jak podkreśla agencja ADN,

stoją na sfraży honoru narodu, 
na straży jego patriotycznych tra 
dyeji.

„Sukcesy w walce przeciw obec 
ności Boutemy w rządzie — 
stwierdza w swoim artykule se-

Conant z polecenia Eisenhowera kretarz Francuskie: Partu Komu 
ma czuwać nad szybkim wyko- nistycznej, Lecoeur — są również 
naniem postanowień, jakie Dul-¡sukcesami w walce przeciw polf- 
les, Adenauer i Ollenhauer po- | tyce rządu. Jedność mas z akcją, 
wzięli na wspólnej konferencji w prowadzoną przede wszystkim. 
Bonn dla realizacji agresywnych i przeć klasę robotniczą, narzuci 
planów USA. i rządowi nie tylko zmianę mini-

MOR. IHŻ. JOZEF KAZMIERCZAK
PROFESOR POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ
zmarł dnia 9 lutego 1953 r. w wieku lat 49.

Wyprowadzenie zwIok na miejsce wiecznego spoczynku 
na cmentarzu centralnym nastąpi w czwartek, dnia 12 lu­
tego br. o godzinie 15 z krypty kościoła parafialnego przy 
ulicy Montwilła - Mireckiego we Wrzeszczu.

Do oddania ostatniej posługi Zasłużonemu Profesorowi 
zaprasza ogół pracowników i młodzież uczelni

REKTOR I SENAT
246_K Politechniki Gdańskiej

W  Trizonii Dalekiego Wschodu
Niepowodzenia na froncie koreańskim, 

stale wzrastające cyfry strat amerykań­
skich, krytyczna sytuacja na Malajach, 
Filipinach i w Vietnamie a równocześnie 
plany rozszerzenia agresji na Chiny Lu­
dowe, wszystko to sprawia, że kierowni­
cze koła Stanów Zjednoczonych wywiera­
ją coraz mocniejszy nacisk na Japonię w 
celu przyspieszenia pełnej jej remilitary- 
zacji.

Już obecnie Japonia jest jednym wiel­
kim obozem warownym. Z lotnisk japoń­
skich startują ciężkie bombowce amery­
kańskie do zbójeckich nalotów na miasta 
i wsie Korei. W dokach japońskich napra­
wiane są okręty uszkodzone ogniem kore­
ańskiej artylerii nadbrzeżnej. W miastach 
japońskich mieszczą się sztaby i szpitale, 
olbrzymie składy sprzętu i amunicji, ba­
zy i „wesołe miasteczka“ dla urlopowa­
nych żołdaków amerykańskich, szukają­
cych wytchnienia po cięgach otrzyma­
nych w „niegościnnej“ Korei. Zbrojeniowy 
przemysł japoński pracuje pełną parą dla 
zaspokojenia potrzeb amerykańskiej ar­
mii lądowej, floty i lotnictwa, Jak donosi 
agencja japońska „Kyodo Cusin“ , amerj'- 
kańscy imperialiści udzielili w 1952 roku 
zamówień na broń i amunicję na sumę 
300 milionów dolarów. Już trzy miesiące 
temu „New York Herald Tribune“ cytował 
zdanie odpowiedzialnych członków amery­
kańskiego dowództwa na Dalekim Wscho­
dzie, że „bez pomocy japońskiego prze­
mysłu nie byłoby frontu w Korei“. Dzien­
nik podawał równocześnie, że w fabrykach 
i warsztatach japońskich naprawia się i 
remontuje 84 proc. wszystkich uszkodzo­
nych pojazdów mechanicznych, 70 proc. 
uzbrojenia piechoty i 68 proc. uszkodzo­
nych dział armii amerykańskiej w Korei.

Jednocześnie wzmaga się tempo rerni- 
litaryzacji .Japonii. W listopadzie 1952 r. 
Stany Zjednoczone przekazały Japonii 68 
a<— jednostek floty wojennej.

W tym czasie według „New York Times“ 
lądowa armia japońska liczyła już 6 dy­
wizji. Rząd japoński wydal na cele wojen­
ne w 1952 r. trzy razy tyle co w roku 1951. 
Ostatnio opublikowane plany przewidują 
sformowanie w bliskiej przyszłości 15 dy­
wizji, liczących 300 tysięcy żołnierzy i ofi­
cerów, floty wojennej złożonej z 750 jed­
nostek i lotnictwa wojskowego w sile 3 
tysięcy samolotów.

Przystępując do przyspieszonej realiza­
cji tych planów, rząd Joszidy rozwinął sze­
roko zakrojoną akcję propagandową, ma­
jącą na celu stworzenie odpowiedniego 
klimatu „remilitaryzacyjnego“. I tak przed 
dwoma tygodniami odbyła się w Fuj loka 
w pobliżu Tokio pierwsza po wojnie de­
filada oddziałów pancernych, wyposażo­
nych w sprzęt amerykański. Agencja Reu­
tera, przynosząc tę wiadomość, dodała, że 
oddziały te zostaną wkrótce wysłane na 
Hokkaido, wyspę położoną najbliżej tery­
torium ZSRR.

Japońskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych podało, że japońscy piloci biorą 
aktywny udział w operacjach lotnictwa 
amerykańskiego, latając tymczasem na a- 
merykańskich samolotach. W związku z 
tym japońska prasa informuje, że tego­
roczny budżet przewiduje odpowiednie su­
my na budowę japońskich samolotów woj 
skowych, a agencje zachodnie donoszą, że 
obsługa artylerii przeciwlotniczej i sieci 
radarowej na wyspie Hokkaido znajduje 
się w rękach japońskich. W ostatnich 
dniach wreszcie minister spraw zagra­
nicznych Japonii, Okazaki, oświadczył, że 
Japonia musi zwiększyć swój wkład do 
walki z komunizmem w Azji i zapowie­
dział „zwiększenie wysiłków Japonii dla 
iej obrony“.

Te wystąpienia amerykańskich faga­
sów nie są przypadkowe. Łączą się one ze 
wzrastającą agresywnością polityki ame­
rykańskiej na Dalekim Wschodzie; łączą

się przede wszystkim z zaostrzeniem wal­
ki przeciwko narodowi japońskiemu, który 
w swej ogromnej większości zdecydowa­
nie przeciwstawia się amerykańskim pla­
nom remilitaryzacji Japonii. Ameryk-: nie 
i ich zausznicy liczyli na „Prusaków Da­
lekiego Wschodu“, na to, że żołnierze ja­
pońscy będą gotowi, tak jak dawniej, umie 
rać na obcej ziemi w imię obcych intere­
sów.

Naród japoński dał im druzgocącą od­
powiedź. Kupić za dolary można Josz>dę 
i parę setek sprzedajnych polityków, ale 
nie można kupić sumienia i rozumu mi­
lionów ludzi.

Nawet prasa amerykańska zmuszona 
jest przyznać, że młodzież japońska sta­
wia zdecydowany opór planom zapędze­
nia jej w służbę amerykańskich organiza­
torów wojny. Cały naród protestuje prze­
ciwko przekształceniu Japonii w amery­
kańską bazę wojskową. Japończycy nie za­
pomnieli jeszcze atomowej mgły nad Na­
gasaki i Hiroszimą. Czują oni na własnej 
skórze skutki wojny i okupacji: bezrobo­
cie, nędzę, głód.

Główną siłą w walce narodu japońskie 
go przeciw remilitaryzacji, przeciw oku­
pacji —- jest klasa robotnicza ze swą auan 
gardą — Komunistyczną Partią Japonii — 
na czele. Mimo straszliwego terroru, sto­
sowanego wobec komunistów, wobec o- 
brońców pokoju i wszystkich czynników 
postępowych, walka narodu japońskiego 
wzmaga się. Od kilku miesięcy trwa tzw. 
przerywany strajk 250 tys. górników i 120 
tys. pracowników elektrowni. Mówiąc o 
walce narodu japońskiego o wolność i nie­
podległość, Togo Kameda, delegat Japonii 
na Kongres Narodów, oświadczył w Wied- 
■nfu, że najpopularniejszym hasłem w Ja­
ponii jest dziś opór wobec werbunku do 
armii. W Japonii — tak jak wszędzie — 
amerykańscy imperialiści przegrywają de 
cydującą bitwę. Bitwę o człowieka.
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Bojowe zadanse partii na wsi

W yże j sz ta n d a r  w a lk i
o spółdzielczość produkcyjny

. , t «rttsnmiarki «rzez

RYBACY! Pomnażajcie wysiłki lila zwycięskiej 
realizacji miesięcznego planu połowów

Gospodarka zespołowa... Dla jednego jej symbolem jest 
traktor, dla innego szeroki lan falującego spółdzielczego zboża 
lub rząd nowiuteńkich, jasnych domków połączonych siecią elek­
trycznych przewodów. Cala polska wieś pracująca coraz jaśniej 
zdaje sobie sprawę, że spółdzielczość produkcyjna — to lepsze, 
szczęśliwsze życie...

Toteż na drogę spółdzielczości wkraczają z każdym miesią­
cem nowe setki i tysiące pracujących chłopów. Wkraczają prze­
konani o jej słuszności, powiększając wielką rodzinę spółdzielni 
produkcyjnych, których liczba sięga już dziś blisko 5 tysięcy...

Z roku na rok na wsi polskiej 
rośnie siła n o w e g o .  Roś­

nie dzięki wszechstronnej pomo­
cy i opiece państwa ludowego. 
Rośnie dzięki pracy i pomocy na­
szej partii, która przyspiesza doj 
rzewanie w świadomości szero­
kich ipas pracującego chłopstwa 
idei gospodarowania po nowemu, 
na spółdzielczym.

W ogromnej większości na­
szych zespołowych gospodarstw 
znacznie podniósł się poziom pra 
cy politycznej, wzmocniło się kie 
rownictwo organizacji partyj­
nych sprawami spółdzielczości 
produkcyjnej. Toteż wyrósł po­
ważny aktyw spółdzielczy. Więk­
szość instancji i organizacji par­
tyjnych wydała zdecydowaną wal 
kę oportunizmowi i wszelkiemu 
lekceważeniu sprawy spółdziel­
czości, kierując się w swej pracy 
wskazaniami towarzysza Bieruta, 
który na VII Plenum KC Partii 
mówił:

„Istotnie, najwyższy czas, aby 
partia odrzuciła i potępiła jak 
najkategoryczniej zarówno
szkodliwe sekciarstwo, jak i o- 
portunistyczne niedocenianie i 
lekceważenie, nie w słowach, 
lecz w czynach, tak decydującej 
i zasadniczej sprawy, jak roz­
wój i umacnianie socjalistycz­
nych form gospodarki w rolnic 
twie“.

By raźniej pójść naprzód
Czy jednak dotychczasowe o- 

siągnięcia w walce o wzrost i u- 
mocnienie spółdzielczości produk 
cyjnej są -wystarczające? Czy 
tempo rozwoju spółdzielni odpo­
wiada istniejącym możliwościom 
1 potrzebom?

Rzecz jasna, że nie. I chodzi o 
to właśnie, by tempo to przyśpie­
szyć, by raźniej pójść naprzód, 
szybciej budować nowe spóldziel 
nie produkcyjne. Jest to bowiem
_ jak -wiemy — jedyna droga
wiodąca do usunięcia dysproporcji 
między rozwojem naszego prze­
mysłu i rolnictwa, droga wiodąca 
do dobrobytu, do siły i pełnego 
rozkwita naszego kraju.

W walce o szybszy wzrost i u- 
mocnienie spółdzielni produkcyj­
nych czołowa rola pfzypada na­
szej partii, naszym gromadzkim or • 
ganizacjom partyjnym, komitetom 
gminnym i powiatowym, wydzia 
łom politycznym POM. Wyżej 
podnieść sztandar walki o spół­
dzielczość produkcyjną — oto na­
sze hasło. Oznacza to dla organi­
zacji partyjnych, dla KP i KG, 
aktywniejsze niż dotychczas, bar 
dziej bojowe, systematyczne, co­
dzienne kierowanie walką nowe­
go ze starym na wsi, bardziej sku 
teczne niż dotychczas pomaganie 
w rozwijaniu się i zwyciężaniu 
tego n o w e g o .  Znaczy to bar­
dziej zdecydowane i energiczniej 
sze zwalczanie i usuwanie prze­
szkód stojących na drodze roz­
woju spółdzielczości produkcyj­
nej likwidowanie licznych jesz­
cze braków i niedociągnięć na 
tym odcinku.

Ubojowić organizacje 
partyjne na wsi

wycieczki do przodujących spół­
dzielni — tam są sukcesy, tam 
powstają nowe gospodarstwa ze 
społowe i umacniają się stare, 
wzorowe gospodarstwa, oddziały­
wujące na okoliczne wsie.

Zagadnieniem decydującym w 
dużej mierze o tempie socjali­
stycznej przebudowy wsi jest 
sprana u m o c n i e n i a  istnieją­
cych spółdzielni produkcyjnych. 
Umocnienia, to znaczy: wzrostu 
liczby członków spółdzielni, pro­
wadzenia wzorowej gospodarki 
spółdzielni, podnoszenia dobroby 
tu i kultury spółdzielców.

A ileż to mamy takich spół­
dzielni, w których — jakkolwiek 
istnieją one już rok, dwa, a na­
wet trzy lata — ani nie wzrasta 
liczba członków, ani nie podnosi 
się gospodarka. Dlaczego? Dlate­
go, że spółdzielnie te zamknęły 
się w sobie, że organizacje par­
tyjne nie potrafiły wytworzyć 
wśród członków atmosfery troski 
o spółdzielcze dobro, nie potrafi­
ły wychować spółdzielców na wy 
soce świadomych, oddanych człon 
ków kolektywu.

Pamiętajmy 
o wskazaniach 

towarzysza Bieruta
Dzieje się tak dlatego, że nie­

które organizacje partyjne, a nie 
kiedy również instancje partyjne 
zapominają o wskazaniach towa­
rzysza Bieruta, który uczy, że po 
moc i troska organizacji partyj­
nych nie może się ograniczać tyl 
ko do założenia- spółdzielni pro­
dukcyjnej.

„Najważniejszą sprawą — 
wskazuje towarzysz Bierut .— 
jest zapewnienie powstałym 
spółdzielniom regularnej porno 
cy w dziedzinie doboru kierow­
nictwa, dobrej organizacji pra­
cy, opieki agronomicznej i tech 
nieznej, a wraz z tym poprzez 
systematyczną pracę politycz- 
no-masową wytworzenie odpo­
wiedniej postawy członków 
spółdzielni, aby swą gospodar­
kę zespołową traktowali z naj­
większą troską, zrozumieniem, 
ofiarnością i oddaniem“ . 
Praktyka uczy, że nic tak nie

przekona chłopa do spółdzielczo 
ści jak przykład dobrej spółdziel 
ni; i na odwrót, nic bardziej go 
od niej nie oddali, jak przykład 
spółdzielni zaniedbanej, skłóco­
nej, znajdującej się w rozkładzie.

A takich cherlawych spółdziel­
ni mamy jeszcze niestety niema­
ło. Na skutek bierności politycz­
nej organizacji partyjnej w spół. 
dzielni, wskutek niedostateczne­
go opanowania leninowsko-stali- 
nowskiej teorii kolektywizacji, 
leninowskiej trójjedynej zasady, 
w niektórych, zwłaszcza słabych 
spółdzielniach produkcyjnych, ro 
dzą się niebezpieczne błędy i od 
chylenia, które prowadzą do osła 
hienia, lub wręcz rozpadnięcia 
się spółdzielni.

Do błędów najczęściej spo­
tykanych w tej dziedzinie 
należą: łamanie zasad statuto­
wych w sprawie wielkości 
działek przyzagrodowych oraz 
wysokości funduszu niepodzielne 
go, niewychodzenie części człon­
ków spółdzielni do pracy, format 
ny stosunek do wspólnego dobra, 
odgradzanie się spółdzielców od 
reszty gromady.

Wskutek braku czujności udaje 
się wślizgnąć niekiedy do spół­
dzielni kułakowi, który, rzecz 
jasna, usiłuje wykorzystać wszel 
kie sposoby i możliwości, by po­
siać zwątpienie wśród spółdziel­
ców i rozbić spółdzielnię od wew 
nątrz.

Sprawą dużej wagi jest otoczę 
nie troską kadry kierowniczej 
w spółdzielniach produkcyjnych, 
właściwy dobór przewodniczą­
cych spółdzielni. A iluż sekreta­
rzy komitetów powiatowych na­
wet nie zna osobiście przewodni­
czących spółdzielni, nie zna ich 
zalet i wad, aby móc im skutecz­
niej pomagać i wychowywać ' na 
dobrych kierowników socjali­
stycznej gospodarki na wsi,

Jeśli chcemy, y gospodarka 
zespołowa rozwijała się w szyb 
kim tempie, te wszystkie błędy 
niedomagania muszą być prze­
zwyciężone.

do kolektywnej gospodarki prze* 
podnoszenie ich świadomości.

W tym celu konieczne jest — 
po pierwsze — wzmożenie pracy 
politycznej i otoczenie opieką orga 
nizacji partyjnych w spółdziel­
niach produkcyjnych. Zwłaszcza 
chodzi o pomoc ze strony KP i 
KG oraz wydziałów politycznych 
POM, o wypracowanie stałych 
form pracy z organizacjami pod­
stawowymi w spółdzielniach,

Najważniejsze zadania
Nasze obecne najważniejsze za 

danie to: wzmagać. wysiłki nad 
tym, aby szybciej i szerszym iron 
tern wieś przechodziła od pracy 
w pojedynkę do spółdzielczej, ko 
łektywnej gospodarki.

Oczywiście, przejście na drogę 
spółdzielczości produkcyjnej jest 
sprawą dobrowolnej decyzji sa­
mego chłopa. I rzecz polega na 
tym, aby organizacje partyjne na 
wsi, aby KG i KP w pełnym tego 
słowa znaczeniu żyły sprawą u- 
spółdzielczania wsi, by pomaga­
ły masom chłopskim dojrzewać

prawidłowy dobór sekretarzy 
tych organizacji, o to, by pod­
nieść rolę podstawowej organiza 
cji jako kierownika polityczne 
go, jako dźwigni i motoru rozwo 
ju ’ każdej spółdzielni.

Konieczne jest — po drugie 
otoczenie większą troską kierow­
niczej kadry w spółdzielniach pro 
dukcyjnych, a przede wszystkim 
przewodniczących spółdzielni.

Zagadnieniem dużej wagi jest 
__p0 trzecie — zwiększenie po­
mocy dla spółdzielni w zakresie 
spraw gospodarczo-organizacyj- 
nych ze strony powiatowych i 
gminnych rad narodowych, o co 
dbać winny zarówno KP jak KG.

Po czwarte — wzrosnąć winna 
odpowiedzialność wydziałów po­
litycznych POM za rozwój spół­
dzielni produkcyjnych na podleg 
lym im terenie.

Po piąte — trzeba, by organi­
zacje partyjne, podobnie, jak KP 
i KG rozumiały znaczenie likwi­
dacji „białych plam“, pełnej rea­
lizacji uchwały grudniowej KC 
na wsi, jako czynnika przyspie­
szającego rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej.

Po szóste — konieczne jest 
wzmożenie pracy politycznej 
wśród kobiet i młodzieży, odgry­
wających ogromną rolę zarówno 
w walce o nowe spółdzielnie jak 
i w życiu istniejących spółdzielni.

Nasz ruch spółdzielczości pro­
dukcyjnej stoi w obliczu _ wiel­
kiego wydarzenia — Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej. Obecnie w całym kraju 
odbywają się zebrania sprawoz­
dawcze spółdzielni produkcyj­
nych, zebrania,, w których udział 
biorą tysiące chłopów indywidual 
nych. Wchodzimy więc w okres 
wielkich dni spółdzielczości. Aby 
narady te miały przełomowe zna 
czenie dla dalszego potężnego roz 
woju spółdzielczości, trzeba w 
pracy przygotowawczej do Zjazdu 
uruchomić najlepszy aktyw na­
szej partii. Pamiętajmy, że od na 
szej pracy zależy, by Zjazd stał 
się wydarzeniem, które pozwoli 
nam wyżej podnieść sztandar 
walki o spółdzielczość produkcyj 
ną, o lepsze, szczęśliwsze jutro 
wsi.

K. D.

planu miesięcznego, „Gdy 48“ z 
szyprem Antonim Markowcem 
III — 44 proc., „Gdy GS“ —
42.8 proc. i wiele innych.

W spółdzielni „Jedność Ry­
backa“ przoduje załoga kutra 
„Gdy 12“ z szyprem Janem Bi- 
zewskim, która osiągnęła już
37.8 proc. planu miesięcznego.

Nie wszyscy jednak rybacy ku 
trowl włączyli się ,do ofiarnej 
walki o pełną realizację planu 
połowów w lutym. Wielu z nich, 
zgodnie z beztroską 1 szkodliwą 
„zasadą“ , że w I dekadzie moż­
na się nie wysilać, bo plan się 
„podciągnie“ pod koniec miesla 
cą — nie wychodziło na kilku­
dniowe połowy odławiając rybę 
na mniej wydajnych łowiskach 
w pobliżu brzegów.

W „Arce“  nie nadąża z real!-_, 
zacją planu załoga kutra „Gdy* 
169“ z szyprem Franciszkiem 
Rlncem, która wykonała tylko 
13,8 proc. przewidzianej normy 
połowowej. Podobne są przyczy­
ny słabych osiągnięć połowo­
wych niektórych kutrów „Jed 

nem x , ____ ' ności Rybackiej“ .
Rybacy! Wydajność łowisk wzrasta z dnia na dzień, a ry­

bołówstwo morskie ma noważne długi względem Pf^twa. Nie 
można więc zaniedbywać wielodniowych polowow i traeba wy 
korzystywać każdy bezsztormowy dzień. A  przestrzeganie wska 
zań serwisu o najwydajniejszych łowiskach ułatwi w am  walkę 
o plan! Zwycięskie wykonanie zadań połowowych w lutym sta 
lo się już sprawą honoru wszystkich rybaków morskich.

W lutym rybołówstwo mor­
skie znacznie lepiej niż w stycz 
niu rozpoczęło walkę o mie­
sięczny plan połowów. W nie­
dzielę, dnia 1 lutego, po kilku­
dniowym odpoczynku spowodo 
wanym przez panujące w ostat 
nich dniach stycznia sztormy, 
wyszło na łowiska wiele ku­
trów, osiągając dobre wyniki 
połowowe. Przodujący rybacy 
nie zwolnili tego tempa pracy 
przez wszystkie dni pierwszej 
dekady lutego.

Już w dniu 5 lutego załoga 
kutra „Wła 55“, z bazy we Wła­
dysławowie, kierowana przez 
szypra Augustyna Białkowskie 
go, osiągnęła 36,1 proc. mie­
sięcznego planu połowów. Wie 
lu rybaków „Arki“ także prze­
kroczyło zadania I dekady o- 
siągając na dzień 10 bm. dobre 
wyniki. Należą do nich załogi 
kutrów: „Wła 60“ z szyprem 
Leonem Truszke — 47,1 proc.

s y w n a l i z - U

ratury do połowy stycznia br. nie 
miała dostatecznej ilości roboty i nie 
mogła podejmować zobowiązań.

E. 20ŁĄD2

Zta organizacja pracy hamuje rozwój współzawodnictwa
Współzawodnictwo zobowiązaniowe w zakładach pracy Wy­

brzeża przynosi coraz lepsze wyniki. Po ogłoszeniu «chwały Ra­
dy Ministrów ze stycznia, załogi podejmują systematycznie - 
bowiązania produkcyjne, zmierzające do przyspieszenia tempa 
produkcji i podnoszenia jej jakości na coraz wyzszy poziom.

Aby jednak współzawodnictwo przynosiło pomyślne rezulta­
ty, niezbędna jest stała kontrola i opieka nad mm. Poważne 
i odpowiedzialne zadania pod tym względem stoją przed dyreK- 
cjami i radami zakładowymi. Jak jednak wynika z sygnałów 
naszych korespondentów nie wszystkie dyrekcje i organizacje 
związkowe zakładów pracy Wybrzeża pamiętają o ciążących na 
nich obowiązkach. Bardzo często nie dbają one np. o to, any 
stworzyć załogom warunki pracy umożliwiające zwiększenie wy­
dajności pracy. spowodował, że załoga działu apa-
KARTY ROBOCZE NIE SĄ *
DOSTARCZANE NA CZAS

W GDAŃSKICH ZAKŁADACH i 
MASZYN N -ll tak się już utar-: DUŻO ZALEŻY OD ORGANI-
ło, że karty robocze, stanowiące; ---------
dla robotników podstawę do roz-j 
poczęcia pracy, dostarczane są do! 
warsztatów z dużym opóźnieniem.
Utrudnia to robotnikom w du­
żej mierze podejmowanie zobo­
wiązań. Ob. Marianna Zyman z 
działu śiusarni wykonała np. pew 
ną robotę w dniu 3 bm. ale nie 
otrzymała na nią karty roboczej.
Po dłuższym poszukiwaniu karty 
udało się w końcu odnaleźć ją w 
biurku technika z rozdzielni.
Wypadki lekceważenia obowiąz­
ków przez rozdzielnie, nie mogą 
się w przyszłości powtarzać.

Dyrekcja zakładu powinna rów­
nież zainteresować się niewłaści­
wym stylem pracy działu koordy­
nacji międzyzakładowej. Dział ten 
lekceważy stroje obowiązki. Tak 
np. zwlekając z wysyłką detali do 
kadmowania (pobielanie cynkiem)

W
roku

Jakie to są przeszkody i braki 
Pierwszym i zasadniczym bra 

kłem jest nierównomierność tem
pa rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej na Ziemiach Zachod­
nich i ziemiach tzw. starych. Oto
podczas gdy na terenie 7 woje­
wództw zachodnich w końcu 19az 
roku było 3.056 spółdzielni pro­
dukcyjnych, na terenie pozosta­
łych województw było ich tylko 
1.848. W czym tkwi przyczyna .te 
go stanu rzeczy? Fakty _ mówią, 
że przyczyny tego leżą nie w ja­
kichś „obiektywnych“ trudno­
ściach, które jakoby są nie do 
przezwyciężenia, ale w braku na 
leżytej pracy mąsowo-politycznej, 
w braku bojowości i ofensywno- 
ści wielu naszych organizacji gro 
madzkich, KG i KP. które me 
zawsze i nie wszędzie stoją na 
wysokości zadania w walce o roz 
wój spółdzielni produkcyjnych. 
Fakty mówią, że tam gdzie pra­
ca poluyczno-masowa i uświada­
miająca znajduje się w centrum 
uwagi instancji-i organizacji par 
tylnych, gdzie pracuje się z chło­
pami nad statutami spółdzielni 
produkcyjnych, gdzie urządza się

Choć ryba rybie nierówna
połowie października ub.[kiwano. Przyczyną był zarówno

do gabinetu dyrektora brak przygotowania politycznego.
Zakładów Rybnych nr 8 w Gdań 
sku weszła brygadzistka Okunie- 
wicz. Kryjąc ręce pod gumowym 
fartuchem zaczęła powoli:
„ Towarzyszu dyrektorze, coraz częś- 
ciej mówi się u nas o normach, o ro­
bocie na akord. A ja myślę, że z te­
go nic nie będzie. Przez tyle lat była 
robota na dniówkę, każdy wiedział 
za co pracuje, to i nadal tak być po- 
winno. Nie ma co iść na niewiadome**.

W dalszej rozmowie okazało 
się, że patroszarki stanowczo opo 
wiedziały się przeciw akordowi, 
że uważały obecną organizację 
pracy za najlepszą, bo tak pra­
cowano od dawna. — Kto to w 
ogóle byłby w stanie ¿ustalić, ile ki­
logramów ryb może przejść przez rę­
ce robotnicy w ciągu dnia? Ryba 
rybie nierówna, to nie można na nią 
normy ustalić — mówiła bryga 
dzistka.

Wątpliwości Okuniewicz po­
dzielało wiele robotnic. Stojąc 
pizy długich stołach okutych bla 
cha rękoma zaczerwienionymi od 
wody i soli manipulowały noża­
mi, prowadząc przy tym ożywio­
ne rozmowy. Słowa „norma i 
akord“ nie schodziły im z ust.
Ogólnego niechętnego dla norm 

nastroju początkowo nie przełama 
a organizacja partyjna.—Okunie­

wicz tak powiedziała — bryga­
dzistka, przodownica pracy. Chy­
ba wie co i jak. - Takie było 
zdanie załogi i tak też, niestety, 
sądziło wielu członków partii.

* • •
Kierownictwu udało się jed­

nak zmontować brygadę, która 
star.ęla do pracy systemem akor 
dowym. Ale cóż, słowa Okunie­
wicz sprawdziły się - akord nie 
dał takich wyników, jakich ocze

jak i organizacyjnego. Po pro­
stu powiedziano robotnicom, ja­
ką mają normę, ale nie zrobiono 
najmniejszego wysiłku, by ułat­
wić im jej wykonanie. Nie zorga 
nizowano transportu międzyope- 
racyjnego, szwankowały dosta­
wy i odbiór, nie dostarczono od­
powiednich noży, dostatecznej
riośd skrzynek iiP. Przestój za akordowym.

W dniu 4 stycznia o niczym in­
nym nie mówiono w zakładach, 
jak tylko o uchwale i zarobkach. 
Ten i ów. zdołał już przeliczyć, 
ile wyniesie podwyżka w jego 
grupie uposażenia. Niejeden ro­
botnik i niejedna robotnica, zro­
zumieli wówczas, że nie mają 
takich możliwości zwiększenia za 
robku, jakie istnieją w tych za­
kładach, które pracują systemem

przestojem. „Dniówkowi“ zarabia 
li niewiele mniej od robotnic 
pracujących systemem akordo­
wym. , .

— Trzeba pójść po rozum do gtouiy 
_  mówił tow. Nagaj, sekretarz 
organizacji partyjnej Me wy­
starczy, jak widać, samo opraco­
wanie norm, trzeba jeszcze, by kie­
rownictwo techniczne fabryki stwo- 
rzylo załodze odpowiednie warunki do 
pracy -— warunki techniczne i socja 
ne. Na tej dopiero podstawie można 
będzie rozmawiać z załogą. A T0Z~ 
mawiać musimy tym bardziej, że wy­
raźnie zaniedbaliśmy robole.

W ten sposób listopad i 8ru" 
dzień stały się okresem przygoto­
wań — reorganizacji zakładu, pro- 
wadzonej w kierunku planowego 
rozlokowania działów dla skróce­
nia transportu międzyoperacyjne- 
go oraz mechanizacji niektórych 
czynności. Powstały kursy szkole­
nia zawodowego, ożywiła się pra­
ca w świetlicy. Był to okres 
wzmożonej działalności politycz­
nej, którą podjęła podstawowa or 
ganizacja partyjna. Agitatorzy 
wyjaśniali na przykładach, zaczer 
pniętych z innych gałęzi produk­
cji, wyższość systemu akordowego 
nad dniówkowym. I słowa ich 
powoli przełamywały konserwa­
tyzm załogi.

*  *  *

Tak się złożyło, że zakończenie 
okresu przygotowań zbiegło się 
z ogłoszeniem uchwały Rady Mi 
nistrów w sprawie regulacji cen

Tego dnia Okuniewicz wyszła 
z zebrania organizacji partyjnej 
z wypiekami na twarzy. Już od 
pewnego czasu widziała,' jakie
zmiany zachodziły w zakładzie, j „„„ — -----„ ------
Pojmowała też, coraz lepiej, że|pjatę w wyspkości 1.059 zł, Ma- 
gdyby stawki były jakoś inaczej ria Papko — 1.202̂  zł. I tak po

śełą oczekująca dnia wypłaty. O 
wysokości zarobków dochodziły 
różne pogłoski z buchalterii.

*  *  *

W dniu 5 bm. głośniki radio­
węzła zapowiedziały, że po za­
kończeniu dnia roboczego odbę­
dzie się wypłata. Zaraz też po 
gwizdku fabrycznym kobiety usta 
wiły się przed kasą. Pierwsza 
była Zofia Wargocka. Podpisała 
listę i nie wierzyła własnym 
oczom — zarobiła 969 zł.* — Jak 
że to tak — mówiła — przecież 
dotychczas zarabiałam tylko 
490 zł. A do tego jeszczę. dojdzie 
premia za wykonanie planu. To 
rzeczywiście dzięki nowemu syste 
mówi wykonaliśmy swoje zada­
nia i równocześnie tak wysoko 
podnieśliśmy zarobki.

Maria Pałasz, która zarabiała 
poprzednio 500 zł otrzymała wy-

ułożone, to ten kto więcej zrobi, 
zarabiałby więcej — nie byłoby 
łazikowania, marnotrawstwa cza­
su na gadulstwo. A zlikwidowa­
nie tych niedociągnięć to prze­
cież jedyna możliwość systema­
tycznego wykonywania planów 
— myślała nieraz.

Na zebraniu usiłowała już ra­
czej z uporu niż z przekonania 
bronić swego dawnego stanowi­
ska. W końcu jednak pod wpły­
wem argumentów, które przyto­
czyli towarzysze, oświadczyła:
„Dobrze, stanę na akord .

Stanęła Okuniewicz. Stanęły i 
inne. W pierwszych dniach kie­
rownictwo zmobilizowało rachubę 
do codziennego obliczania zarob­
ków i podawania ich wysokości na 
tablicach w poszczególnych dzia­
łach. Większość kobiet, pracują­
cych na akord i te pozostałe .le­
szcze, „dniówkowe“ , codziennie 
skupiały się przed tablicami. Przy 
każdym nazwisku znajdowały się 
liczby, określające zarobki dzien­
ne. Nie brak było takich, które 
nie tylko wykonywały normę, ale 
przekraczały ją o 10, 20, a niekie­
dy już i o 30 proc.

Tak minął styczeń. Plan zakła­
du został wykonany, o tym wie­
działa cała załoga, z niecierpliwo-

kolei: każda z robotnic, która 
pracowała w akordzie otrzymy­
wała znacznie zwiększoną wy­
płatę.

Następnego dnia po wypłacie 
w gabinecie dyrektora można 
było ujrzeć liczne grono robot­
nic z różnych działów, pracują­
cych jeszcze systemem dniówko­
wym. Kuszczak, Maziak, Kuko- 
lowicz, Weiss i wiele innych do­
magały się wprowadzenia akordu. 
— Zarobiłyśmy o połowę mniej od 
nich, a przecież poprzednio zarobić 
nasze były prawie jednakowe. Mo­
żemy pracować niegorzej od nich 
i niegorzej zarabiać — mówiły.

Robotnice Zakładów Rybnych 
Nr 8 w Gdańsku zrozumiały wyż 
szość systemu akordowego, któ­
ry umożliwia wyższe osiągnięcia 
w walce o plan, a równocześnie 
pozwala za lepsze wyniki pracy 
otrzymać wyższą płacę. Dlatego 
też przed kierownictwem zakła­
du stoi obecnie zadanie — za- 
kordować pozostałe roboty, ob 
jąć akordem całą załogę.

(ST. M.)

ZACJI PRACY 
Kierownictwo ELBLĄSKICH 

ZAKŁADÓW NAPRAW SAMO­
CHODOWYCH mało dba, aby ro­
botnikom zatrudnionym przy ma­
szynach umożliwić pełne wyko­
rzystanie dnia roboczego. Chodzi 
m. in. o to, aby tokarze np. nie 
musieli odchodzić od swoich ma­
szyn, jak to jest dotychczas, w po 
szukiwaniu materiałów czy kart 
roboczych, na które trzeba często 
czekać nawet po kilka tygodni.

Stworzeniem w warsztatach ta­
kich warunków, które umożliwiały­
by systematyczny wzrost wskaźnika 
wydajności produkcji powinni w 
większym niż dotychczas stopniu 
interesować się brygadziści. Szcze­
gólnie dotyczy to ob. DWORAKOW­
SKIEGO, który zaniedbuje pod tym 
względem swoje obowiązki.

W. PANEK i T. PĘCZAK

DLACZEGO JEST ZA MAŁO 
SPAWACZY?

Wąskim gardłem odbijającym 
się ujemnie na rytmicznym biegu 
produkcji i na wydajności robot­
ników w PRZEDSIĘBIORSTWIE 
BUDOWY URZĄDZEŃ CHŁOD­
NICZYCH I RYBOŁÓWSTWA 
MORSKIEGO W GDYNI jest 
brak dostatecznej liczby spawa­
czy elektrycznych. Gdy zachodzi 
np. konieczność spawania detali, 
a zdarza się to bardzo często, ro­
botnicy tracą sporo czasu nim 
znajdą spawacza. Wynikający z 
tego powodu postój wpisuje się naj 
częściej na akordową kartę robo­
czą, co siłą rzeczy obniża wskaź­
nik wydajności pracy. W dniu 1 
bm. trzech pracowników z bry­
gady ob. Homla straciło w ocze­
kiwaniu na spawacza dwie godzi­
ny.

Sprawę spawaczy należy wresz­
cie rozwiązać. Można to uczynić 
przez usprawnienie organizacji 
pracy obecnie zatrudnionych spawa 
czy, czy też drogą przeszkolenia w 
tym zawodzie kilku pracowników.

Czas również położyć kres tego 
rodzaju faktom, jak wpisywanie 
czasu przestojowego na karty akor­
dowe. P. DĄBROWSKI

NIE .LEKCEWAŻYĆ NARAD 
WYTWÓRCZYCH

Duże znaczenie dla rozwoju ru­
chu współzawodnictwa mają od­
bywane systematycznie narady 
wytwórcze. Pion techniczny dy­
rekcji STOCZNI IM. KOMUNY 
PARYSKIEJ W GDYNI jednak 
przez cały ub. rok lekceważył na­
rady wytwórcze, nie biorąc w 
żadnej z nich udziału. Dlatego też 
wiele wniosków robotników do­
tyczących ulepszenia organizacji 
pracy zostało na papierze.

Dnia 1» stycznia br. w stoczni 
wyszedł okólnik polecający kierow­
nikom wydziałów złożyć na piśmie 
do szefa produkcji kalendarzyki na­
rad wytwórczych. Szefostwo produK 
cji przyrzekło, iż delegować będzie 
wtedy na każdą naradę swego przed 
stawiclela. Wydziały sporządziły ka­
lendarzyki i należało się spodziewać, 
że narady wytwórcze zostaną w «  m 
roku właściwie docenione. Tak jea 
nak nie jest. W naradach wytwór 
czych w styczniu nikt z szefostwa 
produkcji nie brał «działu.Ju. k ę p iń s k i
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Walczymy z przestojami statków

D o k ła d n a  i s p ra w n a  d y s p o z y c ja  
warunkiem skrócenia postoju statku w parcie

Podstawowym elementem pra­
cy spedytora w porcie, to doku­
mentacja i dyspozycja manipulo­
wanym ładunkiem. Na miliony 
ton rocznych obrotów portowych 
składają się bowiem dziesiątki ty 
sięcy przesyłek, z których każda 
wymaga osobnej dyspozycji i to­
warzyszących dokumentów trans 
portowych, stwierdzających iden 
tyczność poszczególnych partii 
towarów, jak również ich osta­
teczne przeznaczenie.

Każda przesyłka wymaga wy­
stawienia kilku względnie nawet 
kilkunastu różnych dokumentów, 
które towarzysza jej od dostaw­
cy do odbiorcy. Do tego dochodzi 
również szereg specjalnych do­
kumentów, związanych z prze­
mieszczaniem iej z wagonów ko­
lejowych do wnętrza statku, lub 
też ze statku na wagon, barkę 
czy samochód Tak wiec proces 
dokumentacyjny wywiera bardzo 
poważny wpływ na pracę przeła­
dunkową, jest z nia ściśle powią­
zany. Od niego zależy niejedno­
krotnie tempo prac przeładunko­
wych, a tym samym w poważnym 
stopniu skrócenie względnie prze 
dłużenie postoju statku w porcie.

Stąd dla nas. wniosek: trzeba 
uczynić wszystko, aby proces 
dokumentacji przebiegał w 
sposób jaknajbardzięj sprawny.
Bardzo ważna jest sprawa jak 

najdokładniejszego zaplanowania 
pracy. Dla zorganizowania odpo­
wiedniej ilości pracowników 
sprzętu i środków pomocniczych, 
port musi być zorientowany co 
dc czekającego go zadania co nai

B e rn a rd  K u r c z o k
dyrektor przedsiębiorstwa „Spedrapid“

jące prace przeładunkowe, doło­
żyć powinny maksimum .starań 
celem zdobycia potrzebnych da­
nych do miesięcznego planu.

Do prowadzenia planowania 
operatywnego tygodniowego, czy 
dobowego, a nawet zmianowego 
powołana została w porcie ko­
mórka dyspozytorska, w której 
reprezentowane są wszystkie za­
interesowane ładunkiem strony. 
Komórka ta odbywa codziennie 
swoje narady, na których oma­
wiany jest plan pracy.

Trzeba stwierdzić jednak, że 
narady dyspozytorskie nie dają 
jeszcze oczekiwanych rezultatów. 
Nie wystarczy bowiem zgłoszenie 
przez przedstawicieli zaintereso­
wanych przedsiębiorstw poszcze­
gólnych prac na najbliższa dobę, 
ale należy jednocześnie na nara­
dach wiążąco ustalić zarówno 
ilość brygad robotniczych, jak 
i ich zadania ilościowe. Narady 

| dyspozytorskie nie mogą się ogra 
! niczać do ustalenia, że statek 
otrzyma np. 3 ganki, lecz powin- 

! ny sprecyzować konkretnie ilość 
| ton. jaka przypada do wykonania 
1 tym 3 gankom w ciągu najbliż­
szej doby. Następnie konieczne 
jest przeprowadzenie dokładnej 
analizy wykonania planowanych 
zadań, ujawnienie wszystkich nie 
dociągnięć i braków i wyciągnię­
cie wniosków na przyszłość. 

Drugim ważnym elementem na
rady dyspozytorskiej jest sprawa 

mniej na jeden miesiąc naprzód, dokładnej znajomości możliwości 
Wszystkie więc instytucje, zleca- składowania towarów w porcie i

Giicą zasłużyć na nowe ZHP
w y d a jn ą  p ra c ą

Członkowie koła ZMP przy 
Państwowej Wytwórni Wyrobów 
Bursztynowych w Gdańsku - 
Wrzeszczu, pragnąc zadokumento 
wać swoje poparcie dla uchwa­
ły Rady Ministrów z dn. 3 sty­
cznia br. i godnie uczcić wręczę 
nie nowych legitymacji podjęli 
masowo indywidualne zobowiążą 
nia produkcyjne. Wartość tych 
zobowiązań obliczona została 
sumę 54.339,60 zł.

W realizacji zobowiązań bierze 
udział 17 członkiń i członków ko

ła z Marią Block i Bogusławem; ciągnięciom.

odpowiedniego pokierowania 
nadchodzącą do portu masą to­
warową dla zabezpieczenia 
sprawnego załadunku statku 
już w momencie składowania 
towaru.
Niestety przytoczyć można sze­

reg przykładów, vgdy nadchodzą­
ce do portu towary kieruje się 
na miejsce składowania chaotycz 
nie, bezplanowo, w wyniku czego 
utrudnia się załadowanie towaru 
na statek i przedłuża się jego po­
stój. Tak było m. in. ze statkiem 
„Spero“ w pierwszych dniach 
stycznia br. Statek ten miano za­
ładować większym transportem 
ciężkich skrzyń towaru, który 
właśnie bezmyślnie został roz­
mieszczony w. różnych miejscach 
składowych w porcie. Skutek był 
taki, że w momencie ładowania 
statku poszczególne 3-tonowe 
skrzynie ściągać trzeba było z 
różnych miejsc, co pochłonęło wie 
łę czasu i stało się główna przy­
czyną przetrzymania statku.

Gdyby komórka dyspozytorska 
zastanowiła się nad tym we właś 
ciwym czasie, niewątpliwie skon 
centrowano, by cały ten transport 
w porcie w jednym miejscu i nie 
przedłużono by postoju statku 
,;Spero“, zaoszczędzając wieleset 
godzin roboczych i środków tran 
sportowych. Ponoszą za to nie­
wątpliwie odpowiedzialność pra­
cownicy portowi firmy „Spedra­
pid“ , którzy nie wykazali dosta­
tecznego przewidywania i dba­
łości o załadunek.

Tego rodzaju braków można by 
naliczyć daleko więcej, gdyż w 
mniejszym lub większym stopniu 
zdarzają, się one prawie codzien­
nie. Musimy z nich wyciągnąć 
wnioski na przyszłość i wypowie­
dzieć zdecydowaną walkę niedo-

wanie przesyłek pocztowych. Cho
azi tu w szczególności o pocztę 
zagraniczną, która w swojej pra­
cy ma wiele niedociągnięć. Dla 
przykładu podam, że przesyłka 
pocztowa z Czechosłowacji, a 
ściślej mówiąc z Pragi do Gdyni, 
idzie przeciętnie 5 — 6 dni, gdy 
czas przebiegu wagonu towaro­
wego na tej samej trasie wynosi 
tylko 4 — 5 dni. Zlikwidowanie 
tego rodzaju braków niewątpli­
wie ułatwi pracę spedycyjną.

Do tych uwag i wniosków moż 
na dorzucić jeszcze wiele. Uczy­
nią to niewątpliwie inni pracow­
nicy przedsiębiorstw spedycyj­
nych, portu i floty, biorąc udział 
w wymianie uwag na ten temat 
na łamach „Głosu Wybrzeża“ . 
Pomoże nam to w ujawnieniu i 
przezwyciężeniu błędów, mobili­
zacji rezerw do walki o likwida­
cję przestojów -statków w porcie. * i

Chłopi Wybrzeża
przed Krajowym Zjazdem 

Spółdzielczości Produkcyjnej
Odbywające się w spółdzielniach produkcyjnych zebrania wy~_ 

borcze przed I Krajowym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej 
w Warszawie — cechuje patrioty czriy nastrój i rzetelna troska 
o umocnienie zespołowej gospodarki. Na zebraniach podejmowane 
są masowo zobowiązania, dotyczące zwiększenia produkcji rolnej.

W spółdzielni Rakowiec, pow. 
kwidzyńskiego — jak informuje 
korespondent Ryszard Matysiak 
— delegatami na konferencję po 
wiatową wybrano sześciu przodu 
jących spółdzielców, wśród nicli 
przewodniczącego spółdzielni pro 
dukcyjnej, tow. Stanisława Jóź­
wika, który z tej okazji zobowią 
zał się tak zorganizować pracę w 
spółdzielni, aby siewy wiosenne 
zakończyć na 5 dni przed termi­
nem. Ponadto postanowił on za­
kontraktować i odstawić do punk 
to skupu tucznika wagi 150 kg.

Spółdzielca tow. Władysław 
Bocianowski na wyznaczonym 
mu areale ziemi zasieje żyto w 
ciągu dwóch dni, a nie, jak opie­
wa plan, w ciągu pięciu dni.

Korespondentka i jednocześnie 
aktywistka spółdzielni Buszkowy, 
w pow. gdańskim — ob. Irena 
Domachowska komunikuje:

Dla uczczenia I, Krajowego Zja 
zdu Spółdzielczości Produkcyjnej 
zobowiązaliśmy się:, pomóc w zor 
ganizowaniu spółdzielni w sąśie 
dniej wsi Czanielsk, wywieźć z la 
su 500 m* drewna, zwiększyć 
pogłowie trzody chlewnej.

Poza tym zbiorowym zobowią­
zaniem, indywidualne Zobowiążą 
nia podjęli: członek zarządu ob. 
Aleksandra Szpandzik, która po­
stanowiła przepracować w rb. mi 
nimum 250 dniówek roboczych, 
ob. Maria Wartoiec — 300 dnió­
wek .1 ob. Józef Wasyluk — 350 
dniówek.

Karpaczewiskim na czele oraz 
kandydatów na członków.

Z. K.

S t o c z ę ^ ©  f e r a s * L ii©  
sabras! ochronnych?

Do zadań spedytora należy m. 
in. koordynacja wysyłki trans­
portu do portu z podstawieniem 
statku. I na tym odcinku popeł­
nione zostały poważne niedopa­
trzenia, które w konsekwencji 
doprowadziły do skurczenia się 
możliwości składowych w porcie. 
Należało by w przyszłości dopro­
wadzić do tego, aby nie groma-

Krytvka
Zaniedbania w pracy 
organizacji partyjnej 

zostały usunięte
W związku z, artykułem z dnia 

6. I. 53 r. pt. „Organizacja partyj­
na przy spółdzielni „Stal“ zanied­
bała pracę“ — sytuację w organi­
zacji partyjnej przy spółdzielni 
„Stal“ w Elblągu przeanalizował 
Komitet Miejski PZPR. M. in. 
zwołano zebranie, na którym uzu 
pełniono skład egzekutywy Człon 
kowie organizacji partyjnej nie 
posiadający do tej pory zieeeń 
partyjnych — otrzymali je. In­
struktor organizacyjny Komitetu 
Miejskiego otrzymał polecenie 
czuwania nad terminowością od­
bywania zebrań .całej organizacji 
jak i egzekutywy. Dzięki temu 
p>raca organizacji partyjnej uleg­
ła znacznej poprawie

Ponadto w wyniku 
aaszych interwencji:

Dyrekcja M iejskiego Przedsiębior­
stwa Gospodarki Kom unalnej w  -El­
blągu wyjaśnia, iż p ity  Zakładach 
Mechanicznych im. gen. K. Św ier­
czewskiego znajduje sie przystanek 
tramwajowy na Zadanie publiczności. 
Tramwaj należy zatrzym ać podniesie­
niem ręki. W stosunku do pracowni­
ków nie przestrzegających. orzepisów 
w yciągane sa daleko idące konsek­
wencje. („Pod adresem kierownictwa 
tramwajów miejskich w Elblągu“ z 
dnia 18. XI. 53 r.).* * *

Remont budynku mieszkalnego 
przy ul. Korzeniewskiego 12 w  Gdań­
sku -  Brzeźnie zostarre wvkonany w 
roku bieżącym  przez P -zedsiebiorstwo 
Remontowo - Budowlane w Gdańsku 
(„Prosimy o remont domu“ z dnia 
6. I. 53 r.). * * *

Zarząd Okręgowy Kin w Gdańsku 
wyjaśnia, iż lokal kinowy w Lipuszu 
jest obecnie ogrzewany. „Od kores­
pondentów w skrócie — Kościerzyna“ 
z dn. 10—11. 1. 53 r.).

*  *  *

Braki w obsłudze bufetu w „Gar­
mażerni“ w Sopocie wynikiy na sku­
tek zatrudnienia nowych pracowni­
ków. Nowy personel został odpo­
wiednio przeszkolony. („Z notatnika 
trójmiasta „Sport w „Garmażerni“  z 
dnia 16. I. 53 r.).* * *

Druga cześć dachu budynku miesz­
kalnego przv ul. Syrokom li 11-12 w 
Gdańsku - Wrzeszczu zostanie pokry­
ta wiosna roku bieżącego. („Z notat­
nika trójmiasta ...leder czy dwa" 
r tkzka O*. XI .«

Robotnicy zatrudnieni przy ma 
na! newrowaniu wagonów na stacji

| Gdynia—Port od dłuższego cza- ; dziły się zbyt duże ilości towaru 
'su nie otrzymują przysługują-jw porcie, gdyż utrudnia to żalą­
cych im ubrań ochronnych ildunek i zmniejsza tempo wydaj- 
rękawic. j  ności pracy robotnika portowego.

A przecież przy wykonywanej | Należy zatem dążyć do tego. 
przez nich pracy ubranie nisz- j aby spedytorzy odpowiednio re 
czy się szybko, a także o skale­
czenie nie trudno. Nie rózumie 
tego widocznie ani kierownictwo! 
stacji, ani referat BiHP.

L. FRYMARK 
korespondent

guiowaii dopływ towarów z za­
plecza, zaś żeglugowcy starali 
się o bardziej punktualne i ter- 

j minowe podstawianie statków.
Ważnym również zagadnieniem 

¡jest szybkie i sprawne funkejono

Przodująca brygada „SP“

31 brygada „Służby Polsce“ zdobyła w ostatnim, turnusie za ofiarną 
pracę w porcie gdańskim, sztandar przechodni Zarządu Głównego „SP“. 
•Na zdjęciu: przodownicy pracy — z lewej — Jan Kukachi (300 proc. 
normy). Bogumił Adamski (340 proc .normy) oraz Kazimierz Grajzer 

(300 proc. normy) w poczcie sztandarowym.

Na zebraniu członków rolnicze 
go zespołu spółdzielczego „Nowe 
Życie“ w Szropach—Nizinach, w 
pow. sztumskim — pisze ob. 
Wiktor Kaczmarski -— chłopi 
spółdzielcy pragnąc uczcić I Kra 
jowy Zjazd zobowiązali się: przez 
troskliwą pielęgnację i stosowa­
nie zabiegów agrotechnicznych 
zwiększyć wydajność buraka cu­
krowego średnio do 359 q z ha 
oraz dostarczyć do zlewni 10.000 
¡itrów mleka ponad plan. Kobie­
ty zobowiązały się ponadto uczę- 
S7.czać systematycznie do pracy 
przez cały rok.

*  * *

Korespondent T. Piskorski pi­
sze o zebraniu w spółdzielni im. 
Ks. Ściegiennego we wsi Błonaki, 
gm. Dzierżgoń-Wieś w powiecie 
sztumskim.

Zebranie odbyło się przy licz­
nym udziale zaproszonych chło­
pów indywidualnych z sąsiedniej 
gromady Nowy Targ,

Ze sprawozdania złożonego 
przez przewodniczącego spóldziel 
ni ob. Jana Haryckiego — goście 
dowiedzieli się, że stan pogłowia 
inwentarza żywego w r. ub. 
wzrósł o 120 proc., a wydajność 
zbóż z ha o 61,5 proc.

Przewodniczący Harycki nie 
ukrywał również istniejących je­
szcze niedomagać spółdzielni. 
„Dniówka obrachunkowa — mó­
wił — mogłaby być znacznie wyż 
sza, ale nie umieliśmy jeszcze cał 
kowicie zmobilizować się do pra 
cy, a przede wszystkim wciągnąć 
do niej kobiet". Duże wrażenie 
na zaprószonych gościach wywar 
ła wypowiedź spółdzielcy ob. E. 
Smietanowskiego, który w dy­
skusji powiedział: „Przyszedłem 
do spółdzielni w. czerwcu 1952 r. 
tak, jak tu -stoję, tylko z rękoma 
do pracy. Obecnie mam już 1 kro 
wę, 4 świnie i mieszkam po 
ludzku“.

W c

!
odlecieć na front. Zaś inżyniero­
wie radzieccy, odkomenderowani

ostatnich dniach stycz­
nia amerykański try­
bunał wojskowy w Ko 
rei skaza! na kary wię- 
zienia do 10 lat 92 żoł­

nierzy pcrtorikańskich, oskarżo­
nych o dezercję z linii frontu. ,
Dziennik portorikański „El Mun- j na dalekie zaplecze dla budowy 
do“ występując w obronie skaza j  rurociągu naftowego, często me
nych żołnierzy, pisze, że dezercja j mogli pogodzić się z myślą, ze
ich nastąpiła w rezultacie nie- j jakiś czas nie będą bic się na
przerwanego wysuwania ich w j froncie — wpadali w depresję,
walkach na pierwsze linie fron- uprzytamniając sobie własne bez 
tu tak że stało się im obojętne,! pieczeństwo, podczas gdy inni na 
czy staną przed plutonem egze- jrażają życie dla umiłowanej spra 
kucyjnym, czy zginą na froncie, i wy. Miłość dla wielkiej wspol-

Żołnierze z Forts Elso zdezerterowali

PORTO RICO

torikańczycy walczyli przeciw 
ludności chińskiej i koreańskiej. 
,.W Porto Rico nie ma ani Chiń­
czyków ani Koreańczyków, któ­
rzy by wyzyskiwali chłopów. Na­
tomiast są tam jankesi. Są tam 
przedstawiciele wielkich monopo­
li, wyzyskujących Porto Rico“ .

P orto Rico, to urocza wyspa na 
Morzu Karaibskim,

Kubą, Jamajką, Haiti

Dlaczego tak jest? Przecież żoł 
nierzom Korei północnej wcale 
nie jest wszystko jedno,.  ̂gdzie 
umierają. Ranni, przewiezieni z 
frontu do szpitala, jeszcze w go- 
rączce błagają lekarzy, aby poz­
wolili im wrócić na pierwszą li­
nię ognia. A lotnik radziecki. Ma 
resjew, straciwszy w Wielkiej 
Wojnie Narodowej obie nogi, 
istną batalię stoczył z lekarzami, 
aby wolno mu było z powrotem

r.ej idei uskrzydlała ich bobater- 
siwo. Więlki bard węgierskiego 
ludu, Petoffi, opiewał śmierć w 
imię wolności, jako najwyższe 
dobro człowieka. Shm oddał ży­
cie w wirze płomiennych zmagań 
Wiosny Ludów. „Ty coś poległ 
dla idei,* chwała ci“ — głosiła 
Maria Konopnicka.

Ale dla jakiej idei mieli ginąć 
żołnierze z Porto Rico? Argen­
tyński dziennik „Demokracia“ w

wraz z
i innymi

mniejszymi , wyspami, tworząca 
archipelag p. n. Wielkie Antyle. 
Amerykanie zjawili się tam w 
1&98 r
ciele“, kraju z niewoli hiszpań­
skiej, a faktycznie jako nowi ko 
lonizatorzy. Tzw. Karta —- „Or­
ganie Act of Puerto Rico“ , usta­
nowiona w 1917 roku przez Kon­
gres amerykański, nadała miesz­
kańcom wyspy obywatelstwo 
amerykańskie, a jednocześnie za­
twierdziła oficjalnie jej zależność 
od Stanów Zjednoczonych, W 
oparciu o Kartę, już jako „pra­
wowici“ gospodarze, kapitaliści 
amerykańscy wtargnęli na wys­
pę, aby z nienasyconą chciwością 
eksploatować jej bogactwa natu­
ralne i pogrążać w nędzy jej mie 
szkańców.

Wyspa Porto Rico słusznie na­
zywana jest „amerykańską cu­
krownią“ ; w produkcji cukru zaj 
muje bowiem trzecie 
wśród państw obu Ameryk (po 
Kubie i Brazylii), a 85 proc. wszy­
stkich pracujących Portorikań- 
czyków to robotnicy na planta­
cjach i w przemyśle cukrowym.

P  ortorikańczycy nie chcieli wal 
* czyć na koreańskim froncie! 

A jakaż idea miała mobilizować 
ich przeciwko braciom z Korei, 
wyswobodzonym z jarzma japoń- 

. . .  . . skich monopoli, przeciwko bra-
dniu 29 stycznia pisał, że nie ma ] pany“ . Pierwsza z nich kontrolo- ciom chińskim którzy zrzucili 
najmniejszego powodu, aby Por- wana jest przez nowojorski trust Ikajdany angielskiej i amerykań-
. ----- ---------- i— i, ---- „American Sugar Co , dwie p o - .....................................-  -  •

zostałe zaś stanowią własność...
Watykanu i organizacji katolic­
kich ze Stanów Zjednoczonych, 
przede wszystkim. „Knights of 
Columbus“, której — nawiasem 
mówiąc — prezesem jest Fran­
cis Matthews, obdarzony przez 
papieża tytułem , „papieskiego 
kanclerza z' płaszczem .i mie­
czem“ .

Trzcina cukrowa, bogactwo 
portorikańskiej ziemi. przynosi 
fantastyczne dochody amerykań­
skim eksploatatorom i krwawy, 
nieludzki wysiłek uprawiającemu 

pozornie jako „wyzwoli- i ją ludowi. W roku 1950 Kongres 
‘ USA uchwalił dla Porto Rico no­
wą ustawę, W której mówi się o 
„współzależności politycznej _ i 
gospodarczej“ między obu kraja- 
mi.

Oto próbka wyników tej chwa 
lebnej „współzależności gospodar 
czej“ , widoczna w relacji Herber 
ta Lassa, b. dyrektora amerykań­
skiej organizacji. katolickiej 
CARE

— „Zwiedziłem dzielnicę stoli 
cy tego kraju, San Juan, która 
nazywa się El Fanguito. Gnież­
dżą się tam dziesiątki tysięcy ro­
dzin w lepiankach, wzniesionych 
nad bagnistym brzegiem rzeki, 
która przy najmniejszym przy­
pływie wody ząiewa całą dziel-

__,n5cę, a cofając się pozostawia
miejsce warstwy mułu i błota, na którym 

nieszczęśni mieszkańcy na nowo 
wznoszą swe rudery. Nie dziwię 
się więc, że uciekają oni stąd tak 
chętnie do nowojorskiego ghetta 
Spanish Harlem. Kiedy jednak

Cała produkcja skupia się w e! zapoznałem się z warunkami, w 
władzy trzech korporacji: „South j jakich tam mieszkają, nie dziwi- 
Puerto Rico Company“ , „Central j łem się znowu, że wielu z nich 
Acąuirre“ i „Fajardo Sugar Comlwoli wrócić do San Juan“.

skiej kolonizacji? Interes amery­
kańskich monopolistów, któremu 
wiernie służy Eisenhower, nie 
wykrzesze z nich woli walki prze 
ciw chińskim i koreańskim żoł­
nierzom. Wzbudza tylko coraz 
większą, coraz bardziej zaciętą 
nienawiść do wyzyskiwaczy, któ­
rzy ogniem i mieczem torują so­
bie drogę w wyprawach po złote 
runo świata. Lud Porto Rico nie 
ma po co walczyć przeciw ludo­
wi Korei — za to nieraz zrywał 
się do walki przeciw okupantom 
amerykańskim — i nieraz miaż­
dżyła go pięść kapitalistycznej 
przemocy.

— Dezerter, haniebne to mia­
no — ja mu nadam godność i 
cześć — dumał młody demokrata 
niemiecki, Kurt Wäger, żołnierz 
T Wojny Światowej, nie chcąc za 
bijać w imię interesów monopoli. 
A Karol Liebknecht, wódz nie­
mieckiej klasy robotniczej, nie 
dał się zmusić do noszenia kara­
binu podczas wojny imperiali- 

■ _ | stycznej w 1914 roku. Skazany 
na więzienie: za rozdawanie ulo­
tek antywojennych, na rozpra­
wie sądowej powiedział- „Żaden 
jeszcze generał nie nosił z tak 
wielką czcią uniformu, .jak ja 
będę nosił swój strój więzienny. 
Jestem tutaj, aby oskarżać, nie 
zaś, aby się bronić!“

Rosnąca fala dezercji z koreań 
skiego frontu nie tylko portori- 
kańskich, lecz i amerykańskich 
żołnierzy, jest symbolem wielkie­
go „OSKARŻAM" oszukanych 
mas, które siłą zamieniono w 
morderców, gwałtem poprowadzo 
no na rzeź w imię zysków impe­
rialistycznych monopoli.

ZOFIA RZEPLINSKA

f
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M r o n l l i o
KONCERT SYMFONICZNY PFB
Z UDZIAŁEM JANA EKIERTA
Interesująco zapowiada się dzisiej­

szy koncert PFB. Usłyszymy po raz 
pierwszy na Wybrzeżu VI symfonię 
Beethoyena (Pastoralną), koncert Pro 
kofiewa w wykonaniu znakomitego 
pianisty JANA EKIEUTA, oraz Boro­
dina „Tańce połowieckie“  z opery 
5,Książe Igor“ .

Koncert odbędzie się w Gdyni o 
godz. 19,30. Jutro program koncertu 
zostanie powtórzony, o godz. 19,30, w 
Gdańsku.

„KONKURENCI“ TOKAJEWA 
NA SCENIE W GDYNI

W dniu 12 bm., o godz. 18, w Klu­
bie Robotniczym w Gdyni, przy ul. 
Polskiej 32, zespół amatorski ZPGG 
Gdynia wystawia sztukę pisarza ra­
dzieckiego Tokajewa pt. „Konku­
renci“ . ,

KURS PTTK DLA
o r g a n i z a t o r ó w  w y c i e c z e k
PTTK w Gdańsku, w porozumieniu 

z ORZZ i ZW ZMP urządza kurs dla 
organizatorów wycieczek w zakła­
dach pracy. Ok. 50 pracowników} 
największych zakładów trójmiasta 
przejdzie pod kierunkiem fachowych \ 
instruktorów półtoramicsięczne prze­
szkolenie.

Inauguracyjny wykład odbędzie się 
16 bm., o godz, 17, w lokalu PTTK w 
Gdańska, przy u. Długiej 45.

KONFERENCJA W SPRAWIE
ZMIANY ROZKŁADU JAZDY

W dniu 12 bm., o godz. 9, w sali 
konferencyjnej DOKP w Gdańsku 
odbędzie sie z udziałem przedstawi­
cieli zakładów pracy i szkolnictwa 
konferencja w sprawie rozkładu ja- 
zdv na PKP na okres letni.

Konferencja ma na celu ustalenie 
wvtycznvcb do letniego rozkładu ja­
zdy pociągów podmiejskich - robot­
niczych i szkolnych.

Z wizytą w dwóch punktach usługowych
, i. _ ~ Jn in  n<<

— przyniosłam cło poprawki 
płaszcz — mówi studentka Poli­
techniki Gdańskiej EWA KOWAL 
CZYK do kierownika krawieckie­
go punktu usługowego w Sopocie, 
przy ul. Stalina 797. — Rozszedł sic 
szew. O tu — wskazała —• rozkła­
dając płaszcz na stole.

— Rzeczywiście, potrzebna Jest 
drobna poprawka —• stwierdza kie 
równik. Płaszcz będzie jutro go­
towy.

Punkt usługowy w Sopocie prą 
cuje już 4 lata i w ciągu tego cza 
su zdobył zaufanie swoich klien­
tów. Jak opowiada Ewa Kowal­
czyk, punkt ten jest znany z so­
lidnego wykonania zleceń, uprzej 
mości pracowników w stosunku 
do klienta, troski o Wypełnienie 
jego życzeń.
DoĘira organizacja pracy

Dlatego też kierownik placów 
ki, mówiąc a najlepszych pra­
cownikach, nie zapomina dodać, 
że np. Stanisława Rybczak, ce- 
rowaczka, zbiera od klientów po­
chwały za artystyczne wykonanie 
roboty, a Stanisław Dziarnowski 
nie tylko jest doskonałym fachów 
cem, ale równocześnie aktywnym 
pracownikiem społecznym. Do­
brą organizacją pracy _ zawdzię­
cza się przede wszystkim admin> 
stratorowi punktu ob. Marianowi 
Cukicrskiemu.

Ale bywa i inaczej
Nie wszystkie jednak punkty 

usługowe w trójmieście zdobyły 
uznanie klientów. Popatrzmy np. 
jak pracuje punkt krawiecki 
przy ul. Kościuszki 47 we Wrze-
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Poczucie odpowiedzialności za | szczu. Jest godz. 8.3). W pornie- 

dotrzymanie terminów i jakość! szczeniu punktu, zza ścian -i-(

klientów malała z dnia na dzień. 
Obecny kierownik Konstanty 
Bernot stara się naprawić reputa 
cię punktu. Ale zapytany o przy 
dział pracy krawcom odpowiada: 
_  -ęy zamówieniach jest wyzna­
czone, kto je wykonuje, ale pla­
nu pracy nie mamy.

4. punkt ten ma dobrych ta- i 
cbowców. Lis, Bernot, Rżygow-, 
ski i wielu innych posiadają wy­
sokie kwalifikacje. Brak im jed­
nak podstawowej cechy, która cle 
cyduje o zaufaniu klienta do 
punktu. Pracownicy za mało inte 
resują się życzeniami klientów, 
nie troszczą się o powierzony im 
materiał — jednym słowem nie 
wkładają serca w robotę. Jest to 
główny powód, dla którego mie­
szkańcy dzielnicy omijają ten

2.420 miłżeństw —  
8.310 urodzin

i zły wyjście. Nie robią nie, lub pro- 
| wie nic. Alboż to wiadomo, co jutro 
! będzie?

wykonania przejawiają w tym 
punkcie wszyscy pracownicy. Wy 
konywanie w terminie zamówień 
wynika z dobrej organizacji pra 
cy. Kierownictwo punktu rozdzie 
la pracę między krawców na pod 
stawie kart pracowniczych. W 
kartotekach założonych dla wszy 
stkich pracowników zaznacza się 
nie tylko jaką pracę zlecono pra­
cownikowi, ale i opinię o jej wy­
konaniu i inne uwagi,

Urząd Sianu Cywil- 
nego w Gdańsku nur 
wiele roboty. Mówią 
n tym dane statystycz-, 
ne, W 1952 roku w 
Gdańsku zawarto 2.420 
małżeństw. W tym sa 
mym okresie przysz­
ło tuz świat 8.310 ma­

łych obywateli, z przewagą płci
żeńskiej.

Guzik sobie —  nitra sobie
Pomimo. ze guzik i 

nitka powinny tworzyć 
zgodne stadło, w Gdańsku 
brak było między nimi 
harmonii. Guziki nieraz 
sprzedawano w jednym
sklepie pasmanteryjnym 
a nici w drugim.

Obecnie dyrekcja MHD Gdań-

Okręgowa konferencia Zw. Zaw. Prac. Budowlanych
W ub. niedzielę odbyła się

w Gdańsku IV okręgowa kon­
ferencja sprawozdawczo - wy­
borcza Zw. Zaw. Pracowników 
Budowlanych. Sprawozdanie z 
działalności okręgu złożył prze­
wodnicząc zarzadu tow. BRO­
NISŁAW SĄDEJ.
Jak wynika ze sprawozdania, 

organizacje związkowe w budów 
nictwie niedostatecznie zajmowa­
ły się w ub? okresie sprawa współ 
zawodnictwa, wskutek czego ruch 
ten tylko okresowo przybierał na 
sile, po czym znowu słabł. Tam, 
gdzie kierownictwo ruchem 
współzawodnictwa było systema

w GPZB na 84 złożone wnioski 
rozpatrzono tylko 34, a zastoso­
wano zaledwie 17.

W dyskusji tcw. Zaorski wska­
zał, że” kierownictwa poszczegól­
nych przedsiębiorstw budowla­
nych zbyt mało troszczą się o 
szkolenie zatrudnionych kobiet- 
Wskutek tego wiele kobiet znie­
chęca się do pracy w budowni­
ctwie. Sekretarz rady zakładowej 
Zjednoczenia Robót Wiertniczych 
i Fundamentowych ob. Wanda j 
Kosarzćwna domagała się otoczę j 
nia większą niż dotąd opieką mło I 
dzieży pracującej w budowni-! 
etwie. Cieśla, przodownik pracy (

, punkt.
___  _ zza ścianki,! W nioski

przedzielającej pracownię na i
dwie części, dobiegają stłumione Jaki nasuwa się wniosek z, wi- 
głosy. To krawcy skupieni wokół j zyty w tych dwóch punktach u- 
piecyka prowadzą rozmowy. i sługowych? ,

¡SUS ~  być dobra, prze1,Z. , ’ 2 , 2 . ' «
~  j .

przecież roboty mamy niewiele, j odpowiednia nie tylko w punkcie 
Nie mamy się więc czego śpię-! krawieckim we Wrzeszczu, ale t 
s..yć_ I w wielu innych z rożnych branż.

Jak wynika z dalszej rozmowy j Zarządy spółdzielni i związki 
powodem „zastoju“ są różnego ro branżowe za małą dotychczas 
ćzaju nieporozumienia z kliente- ( zwracały uwagę na sprawę ta­
lii W ciągu ostatnich kilku ty- kiej organizacji pracy, która by
+ *’ .............. ..  obejmowała m. in. stałą kontrolę

jakości wykonania zleceń.
Po drugie — pracownicy placó- j 

wek usługowych powinni okazy- j 
wać klientom zainteresowanie I 
dla ich życzeń, i troszczyć się oj 
jak najlepsze wykonanie zamó-j 
wień.

Załogi punktów usługowych mu; 
szą uświadomić sobie, że mają 
do spełnienia ważne zadanie wi , .
dziedzinie zaspakajania potrzeb \ przymrozek i śnieg, więc trzeba wal 
pracujących i wyrobić w sobie: czyc z gołoledzią. 
poczucie pełnej odpowiedzialno- j l co tu w takich warunkach robie,
ści za wykonanie tego zadania. \od czego zaczynać? ...........

T. SOKÓŁ S Dyrekcje 7,0M w trojnuescie znała-

Kioski —  zawalidrogi
Wiele kiosków ulict 

nych „Ruchu“, MHD 
i PSS w trójmieście 
stoi nie na właści­
wym miejscu i ha­
muje często ruch 
uliczny.

Źle są ustawione 
m. in, kioski „okrąg* 
przystanku tramwajo­

wym w AL Wojska, Polskiego we 
Wrzeszczu, przy przystanku na rogu 
ul. Klonowej i Lendziona, „okrąglak“ 
i nowy kiosk „Ruchu“ u wylotu ul. 
Barii chi ego oraz wiele innych.

Kioski te należy przenieść na inne 
miejsce.

godni zdarzyło się wiele takich 
wypadków, jak np. wszycie do 
garnituru podszewki droższej, niż 
zamówił klient, wadliwe wykona 
nie zamówienia i wiele innych. 
Nic więc dziwnego, że liczba

K  wzrosła wydajność” pracy, Łccki zwrócił uwagę na
nlanv produkcyjne były wvko- w piney projektantów.
S L P t S  o tym p r z y -1Wskutek niedokładności w pla-
kłady takich przedsiębiorstw, jak 
ZBM — ZB 2 i 3. oraz ZB 5 i 3 na 
leżące do GPZB. Przedsiębior­
stwa te, dzięki upowszechnieniu 
współzawodnictwa pracy, wyko­
nały plany roczne przed termi­
nem. Natomiast w zakładach, 
gdzie ani rada zakładowa, ani kie 
rowniętwo nie troszczyły się o 
współzawodnictwo, o jego rozwój, 
plan na rok 1952 nie został wy­
konany. Przykładem tego mogą 
być Zakłady Ceramiki Czerwo­
nej w W ¡ślince i Suchaczii.

Omawiając sprawy racjonali­
zatorstwa i nowatorstwa referent 
stwierdził, że .wiele cennych po­
mysłów racjonalizatorskich nie 
zostało zastosowanych tylko dla­
tego, że rady zakładowe nie opie­
kowały się racjonalizatorami. Np.

nach bardzo często wiele robót j 
ulega przeróbce. Inni dyskutanci! 
poruszyli sprawy biakoróbstwa, 
marnotrawstwa mateiiałów bu­
dowlanych, dyscypliny pracy w 
budownictwie itp.

W podjętej uchwale postano­
wiono w br. dołożyć starań, by 
upowszechnić współzawodnictwo 
pracy, otoczyć opieką racjonali­
zatorów7 oraz przystąpić do szko­
lenia przy warsztatowego wszyst­
kich zatrudnionych kobiet i mło­
dzieży. (b)

Uwaga, korespondenci 
i Gdańska i Gdym

przy ul. Barlickiego oraz przy ul.
Grunwaldzkiej pod nr 114 dwa skle­
py pasmanteryjne z dużym wyborem 
nici oraz galanterią „b‘k tj. guzika­
mi, zatrzaskami, wszelkiego rodzaju ,
Winkami, agrafkami itp. Sklepy ™ ^ ^ R A L N Y  W SOPOCIE-

dą "• ' .......  i

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
„Mieszczanie“ , godz. 19.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
Koncert symfoniczny PFB, godzi­
na 19.

M y charakter wzorcowy

Złoty środek
Zmienna pogoda tego i _______
rocznej zimy sprawia "
Miejskim Zakładom i G D A N s

"Kina

Redakcja „Głosu Wybrzeża“ 
organizuje kurs szkoleniowy 
dla korespondentów w Gdań­
sku i w Gdyni. Wykłady od­
bywać się będą dwa razy w 
tygodniu, a mianowicie:

w Gdańsku we wtorki i 
piątki:

w Gdyni w poniedziałki i 
czwartki po dwie godz. dzien­
nie.

Otwarcie kursu nastąpi w 
Gdyni w dniu 12 bm., o godz. 
17,30 w Klubie Koresponden­
tów „Dziennika Bałtyckiego“ 
ul. Mściwoja 9. w Gdańsku w 
dniu 13 bm., o godz. 17 w świet 
licy „Głosu Wybrzeża“ , pokój 
22, II piętro. Kurs potrwa do 
dnia 10 kwietnia 1953 r.

Słuchacze kursu po jego za­
kończeniu otrzymają zaświad­
czenia.

Oczyszczania Miasta 
wiele kłopota. Jed­
nego dnia odwilż i

% należałoby brać się do 
, sprzątania biota, a 
następnego dnia

N o  cześć  10  ro c zn ic y  p o w stan ia  Z W M
Marynarze ZMP-owcy ze stat-> W świetlicy związku zawodo- 

, . . „ _ łłvk« Tobruk“ By- wego pracowników żeglugi odby-kow „Bałtyk , „Tobruk , „By ^  z0Vganizowana przez koło
tom“ i „Mickiewicz", w °ńP°- i ^MP przy Chińsko-Polskim To- 
wiedzi na wezwanie swoich k o -. warzystkie Maklerów Okrętowych 
lęgów z s/s „Marchlewski“ i w .  Gdyni akademia poświęcona 
„Warszawa“ podjęli na cześć 10'10 rocznicy powstania ZWM. 
rocznicy powstania ZWM szereg | Referat okolicznościowy wygło-
cennych zobowiązań. tow' Kocik' W części artf ty‘

■jyr in. załoga m/s „M ick ie -  cznej wystąpił zespół artystycz-
wiez“ postanowiła gruntownie ^ ń s ^ '

M H D  przygotow uje  się już
do sezonu wiosennego

Wystawa prac malarskich
M . K a s p r o w ic z a

Centralne Biuro Wystaw Artystycz 
nych urządziło w Sopocie, przy ui. 
Rokossowskiego 29 (naprzeciw kina 
„Bałtyk“ ) wystawę prac malarskich 
Maksymiliana Kasprowicza.

Wystawa otwarta jest codziennie od 
godz. 11 do 19, z wyjątkiem ponie­
działków. wstęp wolny.

Dyrekcja MHD — „Artykuły! 
Przemysłowe“ w Gdańsku orga­
nizuje w najbliższych dniach we 
wszystkich swoich sklepach wzór 
cowych wystawy materiałów na 
zbliżający się sezon wiosenny. 
Sklepy zostaną zaopatrzone w bo 
gaty asortyment tkanin na su­
kienki i kostiumy damskie, oraz 
w jasne ubrania męskie. Zwięk­
szony będzie również asortyment 
bielizny pościelowej.

W sklepach obuwniczych MHD 
znajdzie się wkrótce w sprzedaży 
wiosenne obuwie dla kobiet, mą/, 
czyzn i dzieci, nie wyłączając lek 
kiego, jak sandały.

W lokalu, przy ul. Długiej nr 
35-37 w Gdańsku trwają obecnie 
przygotowania do „Targów Wio­
sennych“ . Targi te połączone bę­
dą ze sprzedażą wystawionych 
artykułów. • (S/

wyremontować świetlicę i odno­
wić wszystkie meble, znajdujące 
się w niej oraz wykonać szereg 
prac remontowych w maszynowni.

8,05 — Wiad. porań 6,3# — Dzien­
nik poranny 7,55 — Wiad. porań. 8,00 

Budowlana brygada młodzieżo- — Serwis c z r m  dla rybaków — lok.
M arka z 7R -T  w  G dań 12'04 — Dziennik południowy. 13,55 — wa Jozefa Marka Z i Komunikat PIHM dla rybaków -  lok.

sku podjęła dla uczczenia 1U| 14,10 _  Dia j aud. „Dziwni goście 
rocznicy powstania ZWM zobo-|na podwórku“ 14,30 — Dla ki v  
wiązanie skrócenia o 5 dni robót ^nch. s. Guzińskięgo„Wojtuś w Rzy- 
przy montażu instalacji elektrycz

„Bajka" we Wrzeszczu — „Świat się 
śmieje“ godz. 16, 18 i 30

„ZMP-owiec“  we Wrzeszczu, — „II 
progu życia“ , godz. 16, 1* l 20.

„Marynarz“  w N. Porcie — „Lenin, 
w 1913 roku“ , godz. 18 l 20.

„Przyjaźń“ w Gdańsku — „Grzesz­
nicy bez winy", godz. 17 i 19.

„Delfin“  w Oliwie — „Ostatni rejs“ , 
godz. 16, 18 i 20.

¡G  D V N I A
„Atlantic“  — „A po sobocie jest nie­

dziela*', godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„Goplana" — „Kwiat miłości“ , godz. 

16. 18 1 20.
„Warszawa“  — „Droga nadziei“ , 

godz. 16, 18 1 20.
„Fala“  na Grabówku — „Na mane­

wrach“ . godz. 18 i 20.
„Promień“  w Chyloni — „Uczniow­

ski rewir“ , godz. 17 i 19.
„Nentan“  w Orłowie — „Noc wigi­

lijna". godz. 18 1 20.

S O P O T
.Bałtyk“  — ..Wawrzyńców sad“ , 

godz. 15.15, 18.45, 18.15 1 19 45.
„Polonia" — „Nauczyciel", godz. 18, 

18 i 20.

Radie» na dzień 12 tom.

nej na budowie GK-621 
Na apel Józefa Marka, który we 

zwał członków innych brygad mło­
dzieżowych do podejmowania po­
dobnych zobowiązań, odpowie­
działa brygada Witolda Capa z 
GDM, zobowiązując się podwyż­
szyć jakość wykonywanych robót.

m ie". 14,50 — „Swojskie melodie1 
15,09 — Kom o stanie wód. 15,10 — 
Opow. W. Bredla „Marcin Dengel­
mann“ . 15,30 — Dla dzieci aud. „Śpie­
wamy piosenki i słuchamy muzyki" 
1 6 , 0 0 Wszech. Rad. 17,00 — Wiad 
popolud. 18,30 — Fala 49. 18.50 — U-

sportowe. 21,30 — Rep- z Zimowej 
Spartakiady W. P. 22,00 — Wszech. 
Rad 23.50 — Ostatnie wiad. 0.05 — 
Serwis CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6,15 — Komuni­
kat PIHM dla rybaków. 6,17 — Re 
portaż ze wsi. 13,15 — Kom un.kat
PIHM dla rybaków 16,20 — Koncert 
solistów — Gustaw Pieske — flet. a- 
kompaniuje Anna Kryszan. I“-50 
Reportaż dźw iękow y z treningu piłka­
rzy gdańskich „Budow lanych w  opr. 
Jerzego Geberta. 17,15 — “
temat chuligaństwa Pt. „Co z tegopopolud. 18,30 -  Fala 49. 18.90 -  u- temat cnuitgaiiot-vva Reginy Wltkow- 

twory fortepianowe. 19.10 ■- Kurs jęz Muzyka operowa. 17,50
rosyjskiego. 19,30 — Muzyka i aktu 
alności. 20,00 — „Dla każdego coś mi­
łego“ . 20.58 — Komunikat PTHM dla 
rybaków — lok. Stan pogody. 21.00 — 
Dziennik wieczorny. 21,26 — Wiad.

sklej. 17,25 -  Muzyka operowa. 17.50 
-  Audycja dla rybaków -  w opr.
Zbigniewa O b ro w sk ie go . 18,00 — Kwa
drans piosenek w wyk. gdańskiej 
czwórki radiowej.

DEUTSCHER LITERATUR K/TALOG 
1941—1942

Verlag, von Koehler & Volclonann Leipzig
z a k u p i

ANTYKWARIAT „DOMU KSIĄŻKI“ 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 76,

Nr tel 423-12 226-K

DYREKCJA MHD ART. PRZEM. W' GDYNI 
zawiadamia o otwarciu w dniu 12. O. 1953 r. 
NOWEGO SKLEPU KONFEKCJI CIĘŻKIEJ 

przy ul. Świętojańskiej 70.
W dniu otwarcia o godz. 15
uruchomiony zostanie K I E R M A S Z

KONFEKCJI CIĘŻKIEJ.
MESKIEJ, DAMSKIEJ

I DZIECIĘCEJ
Duży wybór gatunków, fasonów i deseni.
SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ 1 NA RATY 
Prosimy klientów o wpisywanie swoich 

wymagań i uwag odnośnie towaru do książki 
życzeń._____ ________  — 247-K

G. Z. M. P. T.
przyjmują do remontu i przewijania 

spawarki wirujące 
i transformatory średniej mocy, 
oraz silniki elektryczne.

Adres:
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Partyzantów 27a

Tel. 423-42. _________  240-K,

ZGUBIONO kartę meldun­
kową oraz pokwitowanie 
zdania ankiety na dowód 
osobisty Lewandowska Kry­
styna. Kmieein, Nowy 
Dwór. 225-P

OGŁOSZENIA DROBNE

UWAGA! skupujemy kat- 
da ilość używanych SP‘ C‘ 
2yn tapicersklcb. Rzern 
Sp-nia Pracy Wtelobran? 
„Kociewtak“ , Starogard 
Gdański, ul. Chojnicką 1 
tel 557. n5~l

ZGUBIŁEM książeczkę cze­
ladniczą, wydana przez 
Gdańska Izbę Rzemieślni­
cza na nazwisko Jóżwiak 
Władysław. 900-G

ZGUBIŁAM kartę zameldo­
wania na nazwisko Jęcza- 
lik Adela. 888-Gt r o j a n o w s k a  Honorata

Zgubiła przepustkę 
Gdańskiej 957' G ^
------------------------------------- i SWid e k  Władysław zgubi!
ZAGINĘŁA pieczątką MHM epustk<} stałą stoczni
Ł V ° '  t̂w- g  ‘ Gdańskiej. «S -G

ZABOROWSKI Józef, uro­
dzony 1 kwietnia 1934 Lud­
winów. zamieszkały w Pio- 
ninie, gm. Sztutowo, zgubił 
kartę meldunkowa i kartę 
rejestracyjną. 218-P

ZGUBIŁAM kartę zameldo­
wania, Włodarkiewlcz Ro­
zalia, Wrzeszcz, Fredry 19'2.

953-G

ZGUBIONO legitymację zw 
zaw. na nazwisko Michalak 
Jadwiga. 951-G

z g u b io n o  kartę meldun­
kowa i prawo jazdy III kat 
na nazwisko Kuncewicz Ed­
mund. 955-G

PRECYZYJNA naprawa a- 
paratów fotograficznych o- 
raz szlifowanie obiekty­
wów inż. Lorenz. Sopot, 
Rokossowskiego W- ~Ul-*

ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku­
chnią Chorzów -  centrum 
na podobne w Gdańsku 
¡uh okolicy. Wiadomość: 
Gdańsk -  Chełm, Rcf°* : 
macka lb — Malik. 234-K

ZGUBIONO przepustkę
tymczasowa Nr 395 wy­
stawioną przez Zakłady 
Tłuszczowe im Gen Wró­
blewskiego na nazwisko

PAŁGAN Jerzy zgubi! prze­
pustkę Stoczni Gdańskiej 
nr 24399. 961-G

ZGUBIŁAM kartę meldun 
kowa nr P/XI/3!I80 wydana' 
przez Frez GRN w Robu- 
niu pow. Kołobrzeg na na- 
zwisko Mazurkiewicz Ma­
rla. 229-P

ZAGINĘŁA legitymacja Zw 
Zaw Prac. Handlu na na­
zwisko Mrówczyński Fa­
bian. 231-P

ZGUBIONO legitymacje 
ZNP na nazwisko B ukow iń­
skiej Elżbiety. 9M' 0

ZGUBIONO legitymację siu 
żbowa WPKGG nr 0513 na 
nazwisko Koyralska Regina, 
Gdańsk, Wyskok 4/5.

989-G

ZGUBIONO legitymację siu 
żbową nr 2038 na nazwisko 
p.ielaszewska Jadwiga, wy­
stawiona przez Sąd Woje­
wódzki w Gdańsku.

1055-G

ZGUBIONO kartę mei łub­
kowa i pokwitowanie zda­
nia ankiety na dowód oso- 
biny ni Fur*ak
Marian. Gdańsk -  Oliwa, 
Chociszewskiego 23. 971 G

1 referent do Sekcji Techn. Handl- ẑ  praktyk 
w statystyce i sprawozdawczości, 1 r , 
handlowy” z praktyką zawodową w handlu, 1 re­
ferent Dzieln. Biura Opał. do Żarz. Przeds., 
1 kierownik Sekcji Adm. Gosp., 1 referent współ­
zawodnictwa pracy potrzebni. Zgłoszenia w godz. 
od 8 do 16 w Sekcji Kadr M.H.D. Art. Przem. 
Różnymi, Gdańsk, ul. Długi Targ 8—10. 211-K

ZGUBIONO kartę meldun­
ków? nr i x /42906. wydana 
przez Biuro Ewidencji Lud- 
n* ści w Sulęczynie na nz- 
zwł?ko Małek Józef, Mści- 
szew ce. gm. Sulęczyno.

213-P

FACHOWCY POSZUKIWANI

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa. wydana przez Prez 
MRN w Witnicy, pow. Go­
rzów (Wlkp.), na nazwisko 
Wołyńska Wiktoria. 954-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kowa wraz z pokwitowa­
niem złożenia ankiety do 
dowodu osobistego. Gło­
wacka Helena, Wrzeszcz.

M6-G

btewskiem na nazwisko Kierowniczki kuchni, 2 kucharki, poszukuje P an- 
Gierski Władysław 997-G j stwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze d ^

---------- --  : dzieży w DzierżążrJe, pow. Kartuzy. Podania
wraz z życiorysami i świadectwami z poprzed­
nich miejsc pracy należy natychmiast nadesłać. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu, Dojrzd koleją i autobusami P.K.S., kursu­
jącymi linią Gdańsk — Żukowo — Dzierzązno — 
Kartuzy. _____ 204~K

O S I Ń S K I  Stanislaw, 
Wrzeszcz, Chrobrego 9. z§u 
bił kartę meldunkową.

1060-G

SKRADZIONO przepustkę 
stalą Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Leleniewski 3o- 
zef. »63-0

ZGUBIONO dnia 20. I 1953 
r w Elblągu kartę meldun- 
kową, kartę rowerowa ln'  
ne drobne dokumenty ucz­
ciwego znalazcę proszę o 
orzysłanfe za wynagrodzę- 
nlem Myk, Elbląg, Obożna 
nr 9.____________________«G-P

ZGUBIONO legitymacje 
szkolną 137244, C h o d o r o w ­
ska Hanna, Elbląg, P ° ' 
przeczna t9. SH-r

Inż. drogowca ewent wysoko kwalifikowanego 
technika zatrudni Miastoprojekt Gdańsk. Wa­
runki do omówienia na miejscu. Zgłoszenia 
w Dziale Kadr. Gdańsk, ul. Bielańska 5. 227-K
Głównego księgowego poszukują od zaraz Za­
kłady Przemysłu Tłuszczowego im. M. Migały 
w Gdyni, ul. Indyjska 7. Płaca wg stawek umo­
wy zbiorowej- Dla omówienia warunków, kan­
dydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dziale 
Kadr od godz. 8 do 15. 239-K

OBWIESZCZENIA

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku Wydział Społeczno - Administracyj­
ny decyzją z dnia 5 lutego 1953 r„ nr A. C. III. 
8/14/A/53 zmieniło nazwisko ANC Wiktorii, córce 
Bolesława i Michaliny, ur. dnia 19 grudnia 1917 
r., w Birzuła (ZSRR), zam. Sopot, ul. Stalina 
Nr 683 na ARCISZEWSKA.______________ 713-G

Sędzia Komisarz masy upadłościowej Spół­
dzielni Pracy Piekarsko -  Cukierniczej „KŁOS 
w Gdańsku zawiadamia wierzycieli, że w termi­
nie dwóch tygodni od ogłoszenia w Monitorze 
Polskim mogą wnieść zarzuty przeciwko planowi 
II podziału majątku masy. Plan podziału mająt­
ku masy można przeglądać w Sekretariacie tut. 
Sądu w pokoju 31. „

SĘDZIA KOMISARZ 
(—) Bednarska

215-K

Sędzia Komisarz masy upadłościowej firmy 
„WIKING“, Gdańskie Towarzystwo dla Połowow 
i Przemysłu Rybnego, Spółka z o. o. w Gdańsku, 
zawiadamia wierzycieli, że w terminie dwóch 
tygodni od ogłoszenia w Monitorze Polskim mo­
gą wnieść zarzuty przeciwko planowi podziału 
masy. Plan podziału masy można przegląda 
w Sekretariacie tut. Sądu, pokój 31.

SĘDZIA KOMISARZ 
{—) Bednarska ^

I
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Drzeb/wala w solskie!] uzdrowiskach

ROK 1952 — był okresem dal­
szej rozbudowy lecznictwa 
uzdrowiskowego, systematycz 
nego polepszania warunków 

pobytu w sanatoriach, zwiększa­
nia liczby i Dodnoszenia jakości 
usług ku racyinycb

Z pobytu w '26 uzdrowiskach 
naszego kraju skorzystało w ro­
ku ub ok. 176 tysięcy osób. Dzięki 
dalszej rozbudowie sanatoriów i 
powiększenia liczby łóżek, prze­
szło Dołowa ogólnej liczby kura­
cjuszy leczyła sie w sanatoriach 
..Polskich Uzdrowisk“ . Pozostali 
kuracjusze to robotnicy i Dracow- 
nicy przebywa 1acv na wczasach 
leczniczych, a korzystaiacy z u- 
zdrowiskowych zakładów przyrodo 
1 eern»<»zvch, urządzeń kąpielowych 
i innych.

Udostępnienie szerokim rzeszom 
ludzi pracy możliwości korzysta 
nia ze wszystkich urządzeń kura­
cyjnych i najlepszych sanatoriów 
nabiera tym większej wymowy, że 
80 proc. ogółu korzystaiacych z po 
bytu w ..Polskich Uzdrowiskach*’ 
leczy sie na ko*zt państwa, które 
pokrywa również koszty przeja­
zdu kuracjuszy do sanatoriów.

W roku ubiegłym liczba samycb 
tylko ośrodków klinicznych wzro­
sła do 16. a w pierwszych dniach 
stycznia br. do 19.

»ŚWIERSZCZ ZA KOMINEM«
K. DICKENSA W TEATRZE DRAMATYCZNYM W GDYNI

Najbliższą premierą teatru dramaty­
cznego w Gdyni będzie przeróbka sceni­
czna znanej opowieści KAROLA DI­
CKENSA pt. „Św ie r s z c z  z a  k o m i­
n e m “.

Na głębię i znaczenie arcyludzkich 
konfliktów, zawartych w twórczości wie) 
kiego pisarza, zwróci! uwagę Karol Marks 
w znamiennej wypowiedzi: „W doskona­
le zarysowanych i wymownych obrazach 
świata, odsłonił (Karol Dickens) więcej 
prawdy politycznej i społecznej, niż wszy 
scy zawodowi politycy, publicyści i mora 
liści razem wzięci“ .

Ocena ta wskazuje również kierunek 
realizacji teatralnej tego dzieła. Po tej też linii poszło w swoim 
czasie Studio K. Stanisławski«*”© w Moskwie.

W Polsce przed rokiem 1939 do najbardziej interesujących in­
scenizacji należały opracowania Stanisławy Wysockiej w „Re­
ducie“ i Teatru Poiskiep-o w Warszawie.

Wzorując sie na Sf«,<łło Stanisławskiego, podjął obecnie rea­
lizację sceniczną opowieści Dickensa HUGON MO’*YClNSKI, 
znany pubMczności Wybrzeża z reżyserii „Cyrulika sewilskiego“ 
i „Mieszczan“.

PONIŻEJ ZAMIESZCZAMY 
FRAGMENT DIAI.OGU KALE­
KA I JEGO ŚLEPEJ CÓRECZ­

KI BERTY Z 3*AKTU:
. KALEB: ...Chciałem, żebyś by 
ła szczęśliwa i dlatego porzuci­
łem drogę nrawdy. Chciałam,że

*> **£3sCS
Przyjemnie Jest odpoczywać po wycieczce narciarskiej w złocistych 

promieniach słonecznych. Szałas góralski chroni przed wiatrem. A po­
tem długim zjazdem do domu wczasowego, w którym czekają mile 
kulturalne rozrywki.

byś była szczęśliwa i dlatego by 
łem dla ciebie okrutny.

BERTA: Okrutny? Ty — dla 
mnie. ojcze?

KALEB’ Bezwiednie, moje 
dziecko, bezwiednie Do wczo­
rajszego wieczoru nie zdałem 
sobie z tego sprawy. Posłuchaj 
mnie moja ślepa córeczko i prze 
bacz.

BERTA: Co ci mam przeba­
czyć?

KALEB: To, że świat w ja­
kim żyjesz, świat jaki sobie wy­
obrażasz — nie istnieje. Świat 
prawdziwy jest zupełnie inny.

BERTA: Mary?
KALEB: Droga twojego ży­

cia była bardzo ciężka. Chcia­
łem ją uczynić lżejszą i wygo­
dniejszą, więc taiłem przed to­
bą rzeczy złe i brzydkie i przed 
stawiałem ci wszystko w pięk- 

. nym, ale fałszywym świetle. 
Otoczyłem cię światem fantazji,

W trosce o zabytki 
0DSU00WA ZAIMKU 

OPOCZYŃSKIEGO
W osadzie Drzewica, pow. opoczyń­

skiego znajdują się położone nad rze­
ka Drzewiczka ruinv zamku, wznie­
sionego między, rokiem 1527 a 1535. 
Ruiny zachowały sie w stanie pozwa­
lającym na dokładne odtworzenie 
pierwotnego wyglądu zamku, który 
należy do najbardziej cennych zabyt­
ków architektury monumentalnej w 
Polsce. Na terenie tego zabytku zo­
stały przeprowadzone po wojnie ro­
boty zabezpieczające, mające na celu 
konserwację ruin. Obecnie opracowa­
ny został przez architektów projek* 
szkicowy odbudowy zamku drzewic­
kiego, w którym planowane jest utwo 
rżenie domu kultury.

Sparta mistrzem GSR
w  hokeju

Zakończone zostały finałowe roz 
grywkl o mistrzostwo CSR w hokej', 
na lodzie.

Mistrzostwo zdobyła drużyna Spai 
ty (Praga) — 9 pkt. Z" ogólne) ilości 
5 spotkań Sparta wygrała 4, jedno na 
tomiast remisowała (z Chomutowem 
2:2). Wicemistrzem została drużyna 
Vitkowtce — 8 pkt. 3) Budzlcjowlce 
4) Chorautow, 5) Ostrava, 8) Kralowe 
Pole.

R ek o rd  św ‘a ta  w  ie ź d z ie  szybk ie j na lo d z ie  
u stan awiła Niemczyk z CWKS 

n a  S p a rta k ia d z ie  W o ;s k a  P o ls k ie g o
W ramach odbywającej się w 

Zakopanem Spartakiady Wojska 
’"’olskiego, młoda zawodniczka 
CWKS NIEMCZYK zgłosiła próbę 
pobicia rekordu świata w bie­
gu kobiet na dystansie 10.000 meta ̂ 5

Włókniarz (Łódź) —  Ogniwo (Gdańsk)
o  m is trz o s tw o  P o lsk i w  s z a c h a c h

W dalszym ciągu rozgrywek o będą m. In.: mistrz klasy między
drużynowe mistrzostwo Polski w 
szachach drużyna Ogniwa roze­
gra w najbliższą niedzielę 15 bm 
w świetlicy Prezydium Woj 
Rady Narodowej w Gdańsku 
spotkanie z zespołem Włókniarza 
(Łódź).

Drużyna ódzka należy w chwi 
Ii obecnej do najsilniejszych w 
T:>ol=ce. W drużvnie gości grać

O dnrm ki
FRANCUSKI SPORT
a* zyjęcie. Prezydent Republik 
WF rancusklej, Vincent Aurtol 
l lekoruje francuskich sportow 

łów, uczestników Olimpiady w 
tels inkach, złotymi, srebrnymi ’ 
irazowvmi medalami, -Jean Boi 
-o s . zwycięzca w biegu pływać 
<łm na 400 ro. zadaje pytanie 
Niechże pan powie, panie nrezy 

*<*ncîe, czy lest możliwe otwarci*- 
zimowego w Tuluzie?“ - 

Anrlol nie odpowiedział Gdyb' 
nfał to zrobić, odpowiedź brzmią 
*hv jak na«tepn1e! .Basen zimo 
w ? Ależ irosi młody orwlaclelo 

 ̂ iedeti dzt°ń „brudnei wolny“ v< 
•łatnamb pfarlmv tvle ile ootr7,e 
» na wyhodowanie sześciu base 
6w... Nie możemy rozwH«* ko» 
.. .r  M MAT

rów. Próba powiodła się. Zawód 
niczka uzyskała czas 22.46,4.

Rekordowy bieg odbył się po 
uprzednim zwycięskim starcie tej 
zawodniczki na dystansie 3 tys. 
m, w którym uzyskała czas 6.12,2. 

* * *
W ramach odbywających się 

rozgrywek o mistrzostwo w ho­
keju Kraków pokonał Marynar­
kę Wojenną 13:3 (4:0, 3:1, 11:2).

narodowej Regedziński, mistrz 
GMaliński oraz uczestniczka 
mistrzostw świata kobiet w Mosk 
wie — Hermanowa.

W czasie niedzielnego spotka­
nia dojdzie do interesujących i 
pojedynków pomiędzy Regedziń- j 
skim i Dreszerem oraz Gadaliń - j 
skini 1 Roszkowskim.

Początek spotkania o godz. 11.
--------------------— — ---------------- j

I

Stos ma Ko1e:arz-Arka(Gdynia)
Rozegrane zostały wewnątrzzakła­

dowe mistrzostwa w siatkówce mę­
skiej o puchar CRZZ. Startowało ił 
zespołów. Pierwsze miejsce zdobył 
Dział Zaopatrzenia, 2) Motorzyści K u­
trowi, 3) Chłodnia Rybacka.

Zimowe zawody motocyklowe w ZSRR
ñ

Po 6 rundzie klubowego turnieju o 
mistrzostwo w szachach, prowadzi 
Bożek 6 p k t, 2) Brzozowski 4. 3) Wh> 
ezewski 3,3.

* *  *
20 piłkarzy Kolejarza „Arki" wy- 

iedzie na 2-tygodniowy obóz kondy­
cyjny do Szklarskiej Poręby, gdzie 
-rzygotowy wać się będą do mi
irzostw klasy wojewódzkiej. Wraz z 
■iłkarzami wył dzie mistrz junior iv, 
’kręgu gdańskiego w tenisie stolo 
vym -  K lp m scbm id t.

aby cię odgrodzić od rzeczywi­
stości.

BERTA: Świat fantazji? A lu 
dzie żywi? Co mają wspólnego 
żywi ludzie ze światem fanta­
zji? Czyż mogieś stworzyć dla 
mnie nie istniejących ludzi?

KALEB: Tak, Berto. Ludzie, 
których stwarzałer dla ciebie 
nie istnieją. Jest np. pewien 
pan. którego dobrze znasz...

BERTA) Ach ojcze, czy ja mo 
gę kogoś dobrze znać. Ja niko­
go nie znam, nic nie wiem, Ołą 
dzę po omacku i nie ma nikogo, 

kto by mnie poorowadził. Mnie, 
beznadziejną, ślepą.

KALEB: Muszę ci to powie­
dzieć. Pan młody, którego ślub 
ma się dziś odbyć, to suchy, 
twardy egoista. To człowiek za­
twardziałego serca, skąpiec i 
wyzyskiwacz. Przez wiele lat 
był dla nas chlebodawcą bez­
względnym i nieubłaganym 
Twarz jego jest tak samo szka 
radna, jak jego charakter... Pod 
żadnym względem jest niepodo­
bny do obrazu, jaki ci przedsła 
wiłem...

BERTA: Więc po coś to uczy­
nił? Po co było przepełniać ino 
je serce zachwytem i miłością 
aby potem wydrzeć to uczucie? 
Jaka jestem ślepa, jak bezbron 
na i samotna... Mary — wiem 
że ty zawsze mówisz prawdę 
Spójrz w stronę drzwi, tam 
gdzie zostawiłyśmy mego bied­
nego ojca i powiedz mi co wi­
dzisz?

KROPECZKA: Widzę małego 
pokornego, bardzo smutnego 
człowieka. Ma włosy całkiem si­
we, w tej chwili pogrążony jest 
w r.aigłebszej rozpaczy i wy­
gląda tak. jakby go opuściły 
wszystkie siły. Teraz jest złama 
ny i bezradnv. ale często widy­
wałam go. gdy walczyły praco 
wał niestrudzenie dla świętego 
celu. Mam e'«boki szacunek dla 
tego człowieka i dla jego siwej 
głowy.

la nie czasy lanka / ‘
^  DOMU MŁODZIEŻY W ORUNI
ROSSA (ALERT! MZ1UIE

Qd d z in a  7 rano. Jak gdyby 
:a dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej ożył pogrążony 
w Ciszy DOM MŁODZIEŻY 

w OltUNI. Gwarno zrobiło się w sy 
pialniach, tłok w umywalniach... 
Rozpoczął się radosny, pracowity 
dzień.

Sieroty — Henryk Opala, Ta­
deusz Duma, Zygmunt Foma, Zyg­
fryd Pilawski — cała 70-osobowa 
gromada młodych 13—17 lat liczą­
cych mieszkańców domu — zna­
lazły tu radość i naukę.

Taki np Pilawski. Jeszcze trzy 
tata temu pasał krowy u kułaka 
na sztumskich łąkach i polach. 
Rówieśnicy jego ze śpiewem, z 
torbą pełną książek śpieszyli do 
szkół, kończyli je i wyjeżdżali do 
miast po dalszą wiedzę A on wraz 
ze wschodem słońca zaczynał ob­
rządki w obejściu gospodarskim: 
kończył ostatni, dając obrok ko­
niom w stajni .. Nic też dziwne­
go, że w zapomnien:e poszły dwa 
lata szkółki wiejskiej, którą ukoń­
czył dzięki ..łaskawości“ kułaka.

Ale to nie Polska przedwrześ- 
niowa. Pilawski znalazł sie w Do­
mu Młodzieży. Jeszcze kilka mie­
sięcy nauki i pójdzie lako utalen­
towany muzyk - kornecista do 
Wyższej Szkoły Muzycznej...

Michał Złonkiewicz, kierownik 
orkiestry szkolnej wyczuwa każdą 
niedokładność w grze swoich pu­
pilów. Poprawia, uczy, pomaga...

I może poszczycić się efektami. 
Zespół orkiestralny już dziś nale­
ży do lepszych wśród młodzieżo­
wych zespołów naszego woiewódz- 
twa. chociaż pracuje dopiero od 
kilku mięsiści*.

Nie tak dawno jeszcze nie było 
instrumentów. Był jednak zapał 
wśród młodzieży i wychowawców. 
Wychowankowie domu „jak jeden 
mąż“ brali udział w pracach rol­
nych w okolicznych PGR-ach Za 
uzyskane w ten sposób pieniądze 
nabyli instrumenty — dumę i ra­
dość zakładu.

Dziś zapamiętale grają, uczą się.
Przy pomocy i opiece ludowego 

państwa rozwiną swe zdolności ar­
tystyczne i będą muzykami.

Na zdjęciach: u góry — zespól orkiestralny w czasie koncertu 
Popatrzmy na zasłuchane twarze widzów.

U dołu: w takich Oto Iśrracych czystością pokojach śpią wycho­
wankowie tego ośrodka młodzieżowego. (

r-ILIA ERENBURG-

/ P i l e  w ią t a  #
i  —TtUM GABKIEUIPAUSIER KIONOVYSKA  

ie' w
/SRR zawody na motocyklach z ('rzy 
czepami, zaopatrzonymi w płozy, w 
których liczny udział wzięły zrzesze­

nia sportowe.

Wracając do Paryża Bedier pomyślał: tego 
,vłaśnie się bałem. Neales obstaje przy swoim, a 
irofesor Richet twierdzi, że Dumas jest uparty 
'ak stary muł. Obrzydliwa sytuacja, łatwiej zam­
knąć w więzieniu setkę komunistów, niż zwolnić 
'ednego Dumasa. Ale przecież nie możemy z ję­
ło powodu kłócić się z Amerykanami... Dlacze­
go Neales największe świństwa chowa dla mnie? 
Uigłby to samo powiedzieć Queuiłle‘owi albo 
Schumanowi. Oczywiście, dzięki temu zyskuję w 
■'czach innych: Bidault widzi, że Amerykanie 
mi ufają. Jednakże sytuacja jest obrzydliwa... 
Merkury był posłańcem bogów, ale nie przynosił 
!edynie złych wieści... Czy doczekam sie od Nea- 
'esa jakiejś przyjemnej , nowiny?... Myśli mu się 
plątały: w restauracji ..Złoty ślimak“ bvł wybor­
ny „Chambertin“ . Bedier uśmiechnął się nacie: 
Merkury był bogiem złodziei, ale niech deputo­
wani, zamieszani w aferę czekową, nie liczą na 
to, że będę pokrywał ich grzechy. Muszę strzec 
swojej reputacji...

Następnego dnia Bedier odwiedził profesora 
Bruanta, którego łączyła przyjaźń z Dumasem. 
Oobre -pół godziny rozmawiał z nim o kredytach 
na urządzenie laboratorium, o które zabiegał uro 
'esor. Bruant nie interesował się polityką i ga­
wędziło się z nim przyjemnie. Pod koniec rozmo 
wy Bedier powiedział:

— Jeżeli pan zobaczy profesora Dumas, proszę 
mu powiedzieć, że ma we mnie gorącego wielbi­
ciela. Jestem zachwycony zarówno jego działal­
nością naukową jak i osobowością. K'edy byłem 
w Ruchu Oporu jego przykład był mi natchnie­
niem. Cokolwiek by się przydarzyło profesorowi 
Dumas, nieci) wie, że nie brałem w tym udzia­
łu...

Bruant zaniepokoił się:
— Czy profesorowi Dumas coś zagraża? Mó­

wiono mi, ,że ukazały się o nim jakieś bzdurne 
artykuły, ale przecież dziennikarze potrafią na­
pisać wszystko. Nie myślę, by ktokolwiek zde­
cydował się usunąć profesora Dumasa ze stano­
wiska dyrektora Instytutu.

Bedier uspokoił go pośpiesznie:
— O tym nie może być mowy. Chciałem tyl­

ko powiedzieć, że nie rozumiem jak mogą nieod­
powiedzialni ludzie napadać na uczonego tej 
miary.

W dwa dni potem profesor Dumas został zwoi 
niony ze stanowiska dyrektora Instytutu.

Dumas nie był tym zaskoczony i spokojnie 
przyjął wiadomość o dymisji. Uważnie przeczy­
tał gazetę, a potem usiadł przy biurku i wziął 
się do pracy. Nagłe popadł w zadumę: jutro po­
winienem iść do Instytutu a uie pójdę. To dziw­
ne. Przywykłem do Instytutu, ale nie o to cho­
dzi: bardzo mi przykro, że nie będę mógł tam 
pracować. Ganelłe rozpoczął ciekaw« doświad­
czenie i potrzeba mu kierowniczej ręki. Szczegół 
*• ie mi przykro, że zabrano mi studentów. Oczy­
wiście. są wśród nich rozmaici — karierowicze, 
'«nie. obojętni, ale sa i tacy, jak Dupont, ten do-

ęgi Dumas przypomniał sobie, jak go przy pro wa 
dzono do więzienia Fresnes. Wytężył słuch: przez 
okienko przekazywano wiadomości. Ktoś krzy­
knął, że profesora Dumasa pozdrawia Georges, 
student, słuchał . wykładów Dumasa, został ska 
zany na rozstrzelanie. Dumas nie dowiedział się 
niCTdv. kim był ten, który nosił imię ¿Georges'4, 
ale często o nim myślał. Georgës'a rozstrzelano, 
a zostało tylu nikczemnych i tchórzliwych...

Co roku Dumas widział w audytorium mło­
de twarze, oczy uważne lub obojętne, pełne za­
chwytu łub drwiące, wiedział, że nie wszyscy go 
rozumieją, ale komuś na pewno udzieli się je- 
g ' zapał, będzie siedział po nocach nad książ­
kami, za lat dziesięć albo dwadzieścia doidzie 
do jaldchś wniosków, poprawi stare, wytknie 
nowe drogi. Być może, że to jest właśnie nie­
śmiertelność — obdzielanie innych zapałem wła 
snego serca. Teraz pozbawiono go tego.

Powiedziałem Richetowi, że dożyję dnia, kie­
dy ich wypędzą. Nie. nie dożyję — trzeba jesz­
cze wiele walczyć, a ja pasuję coraz częściej. My 
śli i uczucia można opanować. Kiedy mnie bił 
esesowiec, wiedziałem, że nie krzyknę. Ale ser 
ce nie chce słuchać. Chcę żyć, chcę widzieć po­
wstanie prawdziwej Francji, lecz paliwa mi 
brak. Lekarze mówią, żeby nie pracować, nie 
przemawiać, nie denerwować sie- Po cóż wów­
czas żyć? Trzeba teraz pracować w dwójnasób, 
pokazać im, że mnie nie zmogli... Trzeba praco 
wać, a ja siedzę i filozofuję. To okropne!

Zaczął pisać i zapomniał o krzywdzie.
Marie nie mogła się uspokoić, wykrzykiwała 

u piekarza, u konsierżki, na schodach:
— Proszę tylko pomyśleć — ci szubrawcy o- 

śmielili się zwolnić profesora. A on dostaje listy 
ze wszystkich stron świata. Niedawno był u 
nas jeden uczony, Anglik — staruszek, starszy 
od mojego. Złe mówi po francusku, ale trochę 
mówi. Powiedział mi na pożegnanie: „Proszę 
dbać o profesora, to wielki człowiek...“ Nigdy 
nie zapomnę, jak go aresztowali. Ale wtedy 
byli Niemcy, a teraz swoi...

Marie spytała raz proboszcza jaki święty jest 
patronem uczonych. Proboszcz zastanowił się, po 
tem odrzekł: „Święty Tomasz Apostoł“. Marie 
poszła do kościoła, postawiła świeczkę aposto­
łowi i modliła się: „Strzeż go! Zrób tak, żeby 
Pan Bóg ukarał tych, co nie wierzą, że profe­
sor, to święty człowiek. Pomóż staruszkowi..;“ 

Przyszedł młody komunista Gozard. polecono 
mu, aby zakomunikował Dumasowi, że part;a 
jest oburzona decyzją rządu. Jutro w „Huma­
nité" ukaże się duży artykuł. Dumas zamachał 
rękami.

— Ależ po co? Opowiedzcie lepiej co w Greno­
ble? Trzymają się?

Marie nie miała chwili spokoju, przynoszono 
depesze, kwiaty, zjawiły się delegacje. 

Wieczorem przyszedł profesor Bruant.
— Wiem, kto do tego przyłożył rękę. Nieda­

wno odwiedził mnie Bédier, mówił, że o niczym 
nie wie. Rozumiem teraz, po co były te zapew­
nienia. Trudno jest żyć, tyle wokół nikczemno- 
ści. Pan wie, kolego, że nigdy nie brałem udzie 
ły w manifestacjach politycznych. Dzisiaj przy­
niesiono mi protest. Ni« jestem dzieckiem, wiem 
że jutro zrobią ze mnie komunistę, ale podpi­
sałem bez wahania.

(D. c. n.)
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